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ZŁOTE, 


|| > KACZKI BOLESŁAW 
| WRĘCZONE WITANOWSKI 


dniu 14 kwietnia, w Warszaw- 
kim Domu Dziennikarza. W 
zastępstwie nieohecnego reż. 
Wojciecha J. Hasa (kręci film 
we Wrocławiu) Złotą Kaczkę 
dla najlepszego pelnometr. 


12 7 hpa br gg 


Kierownik artystyczny KA- ierownik filmu — fo kierownik produkcji fil- 
MERY — reż, Jerzy Bossak, mu. krótkometrażowego. Bolesław Witanowsi 
Barbara Krajjtówna i Wieńć już 15 lat pełni tę funkcję w warszawskiej 
i EE Oawtzdetrat złotą | Wyteóratkzlimid paciwtstiircnć 4 
Kuczkę za „Jak być kochaną — Przy ilu filmach współpracował pan w ty 
okre: 
! — Kłerowałem realizacją ponad pięćdziesięciu 
wego filmu polskiego, „Jak jilmóu krótiiometrażowych + trzech pełnometra- 
być kochaną”, odebrał  kie- towych (Tor”, „Aby lewitto życie” 1 jabularny 
] townik zespol | KAMERA. — Może opowie pan coś o specyfice swoje) 
H reż. Jerzy Bossak oraz akto prac; 
] ZEN OTW ktpu filmow dokumentalnych sq nieliczne. 
; ; rozmiary” filmu" skromniejsze, dlatego musimy ' 
aski. Re: skupiać po kilku funkcji w jednej osobie, Kie- 
] otrzymał na | rownike filmu jest / nie tuiko orywnizalorem tzw. 
szą nagrodę za film dokumen biasu (uiokowanie ekipy, przygotowanie obiektów 
y Ą 13850 ha tiimowych, angażowanie statystów), ale także ka- 
Ą Halny „Album 
Złotą Kaczkę dla. najlepszego < 
WOCNO I DI Spotkania_i rozmówki | 
> pelnometrażowego filmu za | 
runicznego, przyznaną przez 
> EE, p ZW sjerem, księgowym, rekwizytorem i asystentem 
zy telników A? reżysera. Ta mnogość funkcji czasem rzeczywi 


0 wór 
isowi  Bunuelow 


e męczy, ule — przede ws — fascynuje 
— Piętdziesiat filmów dokumentalnych pozwo- 
liło eliyba na mieżlą znajomość ludzi i spraw 


Polski. Jak was, filmowców, przyjmują ludzie i 
czy w ciągu lat zauważył pan jakąś zmianę w 
stosunku do ekip filmowych? 
Barbara Krafftówna 1 — Zmiany litwo zauważyć, niestety, dla nas — 
4 Wienczustaw  Gliiski (2 na gorsze, Realizuje się coraz więcej filmów, ka- 
tewej) oruz Junisz Majcu- mera przestału być czymś egzotycznym, Najla- | 
ski dzielą kaczkę pieczona twiej pracuje się w dalekich „zubitych deskami” | 
| miejscowościach, gdzie ludzie (może mają więcej | 
czasu; chętnie nam pomagają. Najgorsze są duże 


FILM POLSKI © MŁODZIEŻY W XX-LECIU PRL | SQ Ż” POZ je 


w 


nij 


anizowane ż0- kład prof. dr. Jerzego Toeplitza i 
sta Brylla oraz projekcje 
m i diamentu”, „Niewi 


ium na ten temat 70r 


ccinie_ (25 
Zrzeszenia Studentów 


siec 


ży może 1958. rola współpracowałem 
orbertem przy realizacji filmu pl 


kusyjny Klub Filmowy Inteligencji „Gone nocy”, /„„Lunatyków „Zaorane miedze”. Juko podklad dźlblękowy pe A | 
tów oraz Klub Studentów Poliiectni dzie”. Na seminaciune ZAprószo inej scenki -- niedsteli na wsi — potrzebne uam 
cińskiej. W programie przewidziany jest wy- - Wajdę i reż. Bolulamt Porębe buła nagranie bicia dzwonów kościelnych. Ksiąd 


> A proboszcz nie pozwolił jednak na to: jego dzwo: 
m juk powiedział — dzwonią tylko na nabo- 7 
stwa (tlbo na trwoyg; dla filmowców — nie 


<p.z> * . w» ( ni 
%» Każda miłość jest p!e wsza Cu pan najbardziej lubi w swojej pracy 


Właśnie urozbuutenie, stałe zmiany, możli- 
ość poznaniu życia i tudzl. 


Scenariusz pod tym tytułem Jerzego Jurandot | Stoniyiawa Hareji — zostal zuakceptów Niczeidg BUIE: lubi. 
1y do realizacji w zespole RYTM. Jest to współczesna komedia tanecznemuzyczi Beżyserey Angiżowania młodych | dzteweząt - stttystek 
hędzie prawdqpadobnie Stanisiaw Bareja Nie jest prawdy, że wszystkie chcą być aktor: 


ktant, spotyka się i lakle, które z góry podejrz 
uwa w filmoweach „podrywaczy 


przez 20 lat, odżYłY.. L-; 
Czy towarzyszyły panu i ł 

podczas realizacji? 

liekroć przekraczałem bramę || N A S TI O E c E 

ps SK EPANĘ:T LECI 

maskę, SZKOŁY FILMOWEJ 

przed laty, kiedy W bramie 

tej stali prawdziwi esesmani. 

moim własnym numerem. 

Sztuka błyskawicznego  prze- 


"Tadeusz  Waczków 
aktorem warszawskiego "Tea 
Wu Powszechnego, gdzie 0d 
dziesięciu lat występuje z po- 
wodzeniem w sztukach różne- 
go repertuaru. Na ekranie 0g- 
lądalismy go w rolach epizo- 
dycznych filmów: „Gwiazdy 
muszą płoną źrolea”, „Zi 
żangśterz, 

brzeg, 
szego świata 


yski jest 


zowate szczęście”, 
i: filantropi", „Mię: 
mi”, „Konieć h 

w, filmie Wandy „Jakubów. 
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Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna i 
dzi zyskała rozgłos nie tylko w ko 
kim dzięki absolwentom, któ 
lym świecie. W Łodzi Kształ 


lmówa w Ło- 
ju — przede wszyst- 
ych filmy znane są u. 

i się również studenci 3 
iu dwóch studentów wy 


nego z więżniów — dekar 
który wra 


ze swymi tow: 


A A graniczni — wśród. sześćdzieśię 

rzyszami przemyca do obożu pisowego zde, SRODA CZO staże al ziastaelUA WG watiidenht 

żywność, lekarstwa, konspira- była latwa -— ucząc się dzialu aktorskiego jest siedemnastu obtakrajowców. 
cyjne zrypsy. jest to du- bardzo. wielu, więżniów PWSTIY obchodzić będzie w tym roku jubileusz piętna- 


ża rola, jak zresztą prawie 
wszystkie w tym filmie, za- 
sluguje jednak na uwagę 2 
zupelnie szczególnego powodu 
Waczkowski 

naszego Świ 


W obozie życie, Kon 
sultanei filmu, również 1 przypomną dorobek we 
więźniowie: Wieslaw Kielar i ny został ostatnio przej 1 y 

Kołodziej niemialo się studentów szkoły, w czerwcu — PWSTIE będzie, wspól 
gra w „Końcu napracowali, aby aktorzy i zatorem sympozjum poświęconego - dwudziestolet- 


ata”... siebie, statyści wykonywali tę: cz osiemu dorobkowi polskiej kinematografii, a w. paździer- 
w audycji telewizyjnej 0 0$- e 


Z leż okazji przewidziany jest cyki imprez, które 
ni. Np. w Warszawie. zakończe- 


d filmów zrealizowanych przez 


i ność. poprawnie. Ja robilem niku odhędzie się zjazd tbsolwentów i Wystawa obrazu- 
COON akcie oprawaie, nie mimo woli z  iąca działalność uczelni. Ukaże się też książka: „Łódzki 

działem się mówi wieżniów tego obozu, zalopia:  thrawnie, szkola filmowa — materialy historyczne”. 

Waczkowski. —. czy. nych w Zatoce  Lubockiej 

ialem poprzednio książkę Ho- I teraz znalazl się pan w OŚ — Jak wobec tego odbieral 


duja, wydawało mi się, że - więcimi: 
móglbym przydać się podczas w 

kręcenia filmu, który s 
sobie za zadanie dokumental- 
ne niejako odtworzenie spraw 
doskonale mi znanych. Sie 
łem w Oświęcii 
h 181 — 18. 

wraz ą tysiąca” naj- 
rszych  więżniów zostałem 
przetransportowany do_ obozu 
koncentracyjnego w  Neuen- 


po raz drugi, Jakie lowy filmz 


Pre hyiem w obozie le, dy możaw obyło połamie m „KONIEC NASZEGO ŚWIATA * 


O CLAN Kiedy filmie Oświęcim lakim, jakim 

„jed jęcia, był w rzeczywistości. Reżyser h y 
przyjechałem zdjęcia, s eży h ki 7( ki 
wmiieszałem się w krupę zwieć - Jakubowska stuszni je ehy- na ekranaci in całego Kraju 
dzających Oświęcinskie Mu- ba knęła nadmiernego €- 
?łam, ahy trochę oswoić się,  patowania okropnościani, mó 
przywyknąć, I nagle zobacz, Wiąc jednak tym jakąś  lismy informację a ugromnym załnteresowaniu, jakim 
lem gromady ludzi w pasia- prawdę o życiu w hitlerow. / uwieszy się tam film Wandy Jakubowskiej — „Koniec na- 
kach, uslyszalem tak dobrze skich obozach koncentracyi- szego świata”. W pierwszym tygodniu wyświetlania film 


mi Znany, charakterystyczny nych. Jako byly w obejrzało 15 lusięcy widzów. Informacja ta potwierdza : 
jestem jej 


do c: 


Z Wojewódzkiego Zarządu Kin w Poznaniu otrzyma: 


4 Bamimie. 


J stukot drewniaków, ujadan . a to ogromnie także inne doniesienia z różnych regionóm Polski, że film 
— Tak, przypominam sobie psów. Po chwili ujrzałem es- Wdzięczny. Wandy Jakubowskiej cieszy stę olbrzymim zainteresowa- 
» jak opowiadal pan niedawno smanów. Byłem znowu w 0- Rozmawiał: (pe) niem widzów. 
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ILMY, 0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


SIEDEM DNI W MAJU 


roblematyka i przyszłość świątowego 
pokoju w erze atomowej coraz częś- 
ciej niepokoi amerykańskich filmow- 
ców. Zjawisko tym bardziej godne 
uwagi, że ich intencje — niezależnie 
od artystycznego kształtu samych filmów — 
są często zgodne z poglądami i nad: i 
wszystkich zdrowo myślących ludzi, 


Pisaliśmy niedawno na tym miejscu (nr 7 
makabresce Stanleya 


z br.) o satyrycznej 
Kubricka „Dr Strangelove”, zacierającej gra- 
nice pomiędzy aktualnymi wydarzeniami na 
arenie międzynarodowej, a pełnym znaków 
zapytania dniem jutrzejszym. Reżyser John 
Frankenheimer jeszcze bardziej zbliżył się 
do bieżącej rzeczywistości politycznej Sta- 
nów Zjednoczonych, ponieważ na krótko 
przed tragiczną śmiercią Johna Kennedy'ego 
uczynił. osią dramatyczną swego filmu „Sie- 
dem dni w maju” — zamach na prezydenta: 

Jest rok 1974. Stany Zjednoczone podpisa- 
ły ze Związkiem Radzieckim układ o roz- 
brojeniu nuklearnym i zniszczeniu posiada- 
nych zapasów broni jądrowej. Grupa amery 
kańskich generałów, przeciwna takiej polity- 
ce, postanawia zabić prezydenta i zagarnąć 
władzę. Spiskiem kieruje szef sztabu gene- 
ralnego, który widzi w zawartym układzie 
groźbę dla narodu amerykańskiego. Jednak- 
że jeden z wyższych oficerów, który inaczej 
wyobraża sobie dobro ojczyzny, krzyżuje 
plany zamachowców. 

Powieść Fletcher; 


Knebela i Charlesa W. 
Baileya, którą © sfilmował  Frankenheimer, 
wywołała swego czasu dużą sensację, Nato- 

t film został przyjęty przez krytykę 
i widownię amerykańską z umiarkowanym 
aplauzem. Niektórzy nawet uważali, że wy- 
puszczenie na ekrany „Siedmiu dni w maju” 
jest nietaktem wobec pamięci zamordowa- 
nego prezydenta. 

Krytyka zachodniocuropejska — zwłaszcza 
francuska — przyznaje, że film zrobiony jest 
bardzo sprawnie. W szczególności pochwały 
zbiera świetna czwórka wykonawców: Burt 
Lancaster —- szef sztabu, Fredric March — 
prezydent, Kirk Douglas — pułkownik wier- 
ny konstytucji i Ava Gardner — za- 
wiedziona w. miłości kobieta, wciągnięta 
w tryby walki o władzę. Jednakże sprawność 


i potoczystość realizacji przyniosła z sobą 
emocjonalną. pustkę i brak szczerości, a tak- 
że westernowy schemat w potraktowaniu ty- 
pów. W rezultacie — prezydent USA upo- 
dobnił się łudząco do jakiegoś szeryfa, 
obrońcy ładu i porządku, generał-zdrajca 


Nie przejmujemy się 
powagą problemu 


Kirk Douglas 1 Edmond 
O'Brien 


do grożnego bandyty wyjętego spod prawa, 
a lojalny pułkownik — do uczciwego przed” 
stawiciela społeczeństwa, które pragnie żyć 
w. spokoju. 


Ciekawsze jest jednak, że o filmie wypo- 
wiedzieli się również publicyści polityczni. 
Paryski „Le Monde" kwestionuje w felieto- 
nowej notatce wiarygodność filmowej histo- 
rii, poniew: k pisze — trudno wyobra- 
zić sobie amerykańskich wojskowych jako 


CZY DIALOG PROWADZONY 
JEST WŁAŚCIW| 


Jerzego Toeplitza, ogłoszone w 
NOWYCH DROGACH nr 4/64, 

"Toeplitz zgadza się z cz 
mulowaną obecnie tezą. 


sprawców puczu. Taki 
pod uwagę tradycji armii amerykańskiej. 
Przede wszystkim jednak pomija ogromny 
wpływ, jaki Pentagon wywiera na Biały 
Dom w drodze całkowicie legalnej, bez po- 
trzeby użycią przemocy. Hamburski „Der 
Spiegel” skwitował film lakoniczną uwagą, 
że reżyser „swoje wystąpienie w obronie de- 
mokracji i przeciwko wyścigowi zbrojeń za- 
inscenizował w sposób koniwencjonalno-roz- 
rywkowy”. 

Jak gdyby uprzedzając podobne zarzuty, 
Frankenhcimer w rozmowie z miesięczni” 
kiem „Cinćma 64* przeciwstawił się określa- 
niu „Siedmiu dni w maju” mianem filmu 
„politycznego”: — Próbuję walczyć o godność 
ludzką — powiedział. — Rozgrywki politycz- 
ne nudzą mnie.. Co jest ważne —- to ukaza- 


pomysł nie bierze 


nie, jak społeczeństwo usiłuje złamać jedno- 
kę. Powiedziałem tyle tylko, że jestem 
przeciwny wojnie i że wierzę w rozbrojenie. 
Czy film przekaże to widzowi? „Oglądając 
film — pisze z uczuciem zawodu znany kr; 
tyk francuski, Jean de Baroncelli — ani razu 
nie przejmujemy się naprawdę powagą po- 
ruszonego problemu”. ak 


amerykańska, 


ven Days in May”, produkcją 
róż. doln Frante mer. 


MENTACH (nr 14/64) — 
Iiivernd przyznaje, że trudno w: 
tiumaczyć powodzenie tego wła- 
snie filmu. Zwraca jednak uwa- 


Roman 


kę na. współczesność „Harakiri”, 
ścislej na wspólcześnosć kon- 
listu „między normą m 


zyciem”. Film bowiem — zdaniem 
krytyka — „mówi... iż nie należy 
zmuszać ludzi do_ posłuszeństwa 
wobec normy, która choć stara i 
może wyrosła z wysokich wymo- 
ków moralnych, jest sama w s 


mowi naszemu Kraz utratn Kon. | ko owołowięna „dramatycznych | i astry fllme nawet o rzekoma | nie okrutna A Jest okruta Kod 
Aa zada czecten W JE woła o u mod trze wia |eniowazięcznej i tematyce "mnajdziej; | więzy a pała ajSzy AKG aŻ 
dzielach dawniejszych, w lzw. | >tosci". swola_ publiczność. ris. pokazuje... że z nieprzejednac 
RA OACOA WE ców „Druga przyczyna — kontynu- W zakończeniu obszernego arty- | pis, pokazuje. 

kóry Mówili winięrosowajo ad: | ule ao m wyraża się w obawie | kulis znajdujemy pomyślny "no. | peso Konfiikiu między nor. 
biorców, będąc Ważkim, ogólnonn: | Usórców, że poruszenie tematyki | roskop: „Film poiski odnosi swe | Ż%ć 

ON Dn: ALA pracy” i codziennej rzeczywistości większe zwycięstwa pod zna- 

ków 2 przeszłością”. Ale życie | może dać w rezuliacie c: iem realizmu, niosąc_socjalisty- Na interesujący aspekt proble- 


codzienne stawia również powa- 
żŻne pytania wymagające odpo- 
wiedzi, a jednak nie ma wybit- 
nych filmów o naszej wspólcze- 
sności „o 


Zdaniem Toeplitza, cztery są 
najważniejsze przyczyny, które 
stają na przeszkodzie w podejmo. 
waniu współczesnej tematyki. 

Pierwsza z nich — czytamy — 
tonie wykorzystanie potencjalne- 
go surowca ścenariuszowego, ja 
kim są reportaże, pamiętniki, ca- 
la ogromna literatura  faktogra- dza: 
ficzna i monograficzna, znakomi- 
cie dokumentująca wielkie budo- 
wy i spoleczne przemiany”. Autor 
zdaje sobie sprawę, że ten suro- 
wiee wymaga dramaturgicznego i 


okresu 
że w 
filmy 


roblematyce | mom — ale cieszy się wielkim 

erskicgo opracowania, prze budownictwa socjalistycznego...” | uznaniem naszej publicznoś 
«Jednak przed przykleja | Przypominając jednak „Człowie- | w odniesieniu do japońskiej twór- 
niem wymyślonej intrygi do pra- ka na torze” Andrzeja Munka, czości filmowej wydaje się u nas 


Wdziwego Ua, domagając się tyl- 


Jydaje się, że lęk przed © T 


nice Filmowej 
krótkich metraży ukazuje się ob- 


co więcej — to co robią czy mó- 
wią... emocjonalnie angażuje wi- 


wreszcie przyczyna czwarta 
stalni 


»produkcyj 
EM 
poświęcone 


Toeplitz stwierdza, że „artystyczny 


czne i 


zakofzenione i zbyt 
lowej kadrze naszych 


filmu 
i Kro- 


optymizmu 
pojawią się w 


Głośny film 


złe wspomnienia z 


1ęk, chwał 
le będzie chodzić na 


rzało się już wielu jaj 


czymś wyjątkowym. 


humanistyczne 
dycje realizmu zbyt silnie są 


by okres osłabienia górnych 1o- 
tów mógi je podważyć. Nie_ jest 
więc przejawem nieuzasadnionego 
przeświadczenie, że 

najbliższej przy- 


FILM WSPÓŁCZESNY 


„Harakiri” reż. 
Masaki Kobayashi spotkał się nic 
tylko ze zgodnym chórem  po- 
naszej krytyki — to zda- 
ńskim fil- 


W 'ARGU- 


treści. matyki moralnej tego filmu zwra- 


ca również uwagę K. T. Toeplitz 


drogie czo- | (przypisujący jednak omyłkowo 
twórców, | autorstwo „Harakiri” reżyserowi 
Kenji  Mizoguchi). Podkreślając, 


że w scenach okrucieństw —,, 
chodzi o to, żeby zabić przeciw- 
nika, ale o to, żeby go zabić pr: 
widłowo”, krytyk kończy swoją 


raz Polski prawdziwej, takiej, ja- | szlości wartościowe, dobre, być | recenzję w ŚWIECIE (nr. 14/64) 
ka jest w rzeczywistości, bez uży- | może wybitne filmy. 

£la czarnej lub różowej farby. 5 fiimu 
Ludzie są również prawdziwi, a HARAKIRI" — 


ku — szlachetni my- 
Oczywiście, że dla 
szej cywilizacji, toną- 
cej w pragmatyzmie, jest to 050- 
bliwe, Ale jeśli się_ zastanowić 
moralnym walorem _japoń- 
skiego formalizmu, kto wie, czy 
nie należałoby go zakwalifikow: 
moralnie wyżej naszą cywili- 
|, co zowaną rzeczowość, opar na 
maksymie, że cel uświęca środki." 


KAPPA 


"R ŚŚŚęęśśśśśś eks | 


amotność _ długodystansowca” 
Tony Richardsona składa się 
z trzech banalnych tematów: 
rodzinnego, pedagogicznego i 
99 sportowego. Temat rodzinny 
jest drobnomieszczańską wers- 


-ją „Hamleta”. Ojciec umiera. oczekujemy 
jawienia się kochanka i, rzeczywiście, zja- 
się kochanek -- odpowiednio odrażają- 

yn pierworodny nienawidzi matki i jej 


ającego kochanka — z tej nienawiści 
staje się przestępcą. Temat drobnomieszczań- 
skiego  „Ilamleta” skrzyżowany jest ze 
zmartwieniami moralistów na temat społe- 
czeństwa obfitości. Tę obfitość sprowa 
do domu bohatera właśnie Śmierć ojca: 
z funduszu pośmiertnego matka kupuje tele- 
wizor, w który z upodobaniem wpatrywać 
się będzie wraz z kochankiem, materace 
elastyczne (). suknie, płaszcze, kapelusze. 
zabawki dla młodszych dzieci. Najstarszy 
syn oczywiście brzydzi się tym wszystkim, 
a pieniądze, które od matki otrzymuje na 
własne potrzeby — pali. Aby sprawa była 
jaśniejsza, z telewizora płynie pogadanka 


o błogosławieństwach dostatku. Aby była 
jeszcze j y ojciec okazuje 
się  soc. organizatorem strajków. 


Twórcy filmu wpadli więc w pułapkę, ponie- 
waż zbyt dokładnie chcieli wyjaśnić, dlacze- 
go młodociany przestępca jest bohaterem 
filmu, dlaczego dom poprawczy z całym 
swoim reżimem  penitencjarnym (sceny 
„oswajania nowo przybyłych”), z całym swo- 
im wyposażeniem reedukacyjnym (scena 


4 


Metafora losu 
Tom Courtenay (na drugim planie) 


z psychologiem oraz scena koncertu), ze 
wszystkimi wreszcie próbami uczynienia 
z jego pensjonariuszy normalnej społeczno- 
ści (ambicje sportowe i patriotyzm lokalny 
dyrektora) — otóż dlaczego ten dom jest po- 
myłką. Wszystko, co powiedzieli o tym do- 
mu, jest świetne. Obrazy mają swoistą chro- 
pawą fakturę, są rzeczywiście pozbawione 
wszelkiego retuszu, nie są „zbyt dobre”, nie 
próbują szantażować makabrą czy. ohydą. 
Reżyser umiał kamerę puścić wolno: niech 
się scena rozgrywa. niech taśma leci, niech 


RZEJ KIJOWSKI 


wszystko będzie takie, jakie jest. Reżyser 
umie scenę przedłużyć, aby nie miała pointy 
zbyt wyrazistej, sprawia to, iż uwagę widza 
na krótką bodaj chwilę odrywa od planu 
filmu, od jego ogólnego założenia. To właś- 
nie jest dobrą cechą filmów neorealistycz- 
nej szkoły angielskiej i stanowi o ich stylu. 
który kryje w pozornej bezstylowości, 
w pewnej żywiołowości obrazu. Gdyby film 
zamknąć w jednym z trzech tematów 


zakładowym, to byłaby już 
inna sprawa, w temacie sportowym — byłby 
to film szary, ciężki, „bez koncepcji”, ale 
jednolity, taki właśnie jak wspaniały „Ż so- 
boty na niedzielę” 

Na tym filmie Richardsona zaciążyła meta- 
fora. Najpierw jest bieg. Ten bieg jest me- 


taforą losu. Biegnący rozgrywa swój los. 
Biegnąc „wspomina życie”. Wkomponowanie 
scen rodzinnych, „młodzieżowych” 

z włóczęg w towarz 
czyn) w ów bieg metaforyczny. czyli r 
nie ich w świadomości bohatera, nadało im 
charakter znaczący, zanadto — właśnie — 
metaforyczny. Życie wspominane zawsze 
układa się w całość logiczną, nazbyt logicz- 
ną, fałszywie logiczną. Przez ramową kon- 
strukcję reżyser zubożył możliwości kamery. 
która jest zmuszona do symplifikacji, a co 
najgorsze, ograniczył możliwości aktorów. 
Co by się stało, gdyby ów kochanek matki 
okazał się sympatycznym poczciwcem, a Ona 
sama miłą, dobrą kobietą. udręczoną przez 
lata współżycia z chorym człowiekiem. Co 
by się stało. gdyby aktorzy rozbudowali swe 
role? Co by się stało z całą historią? Roz- 
waliłaby ramy kompozycji i poczyniła szcze- 
liny w uogólnieniach — szczeliny, którymi 
wlałby się ten surowy żywioł obiektywnego 
opisu — tak jak to się stało w partiach po- 
święconych domowi poprawczemu. 

Krótko mówiąc, Richardson powinien bar- 
dziej wierzyć materii, z której robi film, 
i aktorom. których postawił przed kamerą. 
Mając do dyspozycji tak świetną sylwetkę 
głównego bohatera (Tom Courtenay), nie po- 
trzebował wiele mówić: ta stara, gniewna 
twarz powiedziałaby o'sobie więcej niż wszy- 
stkie biograficzne dygresje. 


„Samotność długodystansowca” (Anglia), reż. 


"ony. Richardson. 


ony Richardson nakręcił 

i gniew” oraz „Smak miodu” 

nio zaś głośnego „Toma Joni 

ry jeszcze do nas nie dotarł. 

stkie te filmy przyjęte były z uzna- 

niem przez krytykę światową, jako 
wybitne osiągnięcia angielskiej „nowej fali". 
Porównywana jednak z innymi filmami 
brytyjskiej szkoły, „Samotność długod 
'ca" może się wydać dziełem nietypowym. 
jeden „dramat pedagogiczny” 
zbuntowany chłopiec 
orysie. dom póprawczy 
sumarycznych. niezdolny. by 
stan ducha wychowanka, i re- 
człowiek nie znajduje sobie 


wniknąć w 
młody 


zultat: 


dyn...) oraz przeciążona tamtej 


łami obyczajowymi — słychać ni 
bywalców. 
„Samotni długodystansowc; okaże się 


jednak dramatem bez porównania bardziej 
oryginalnym, gdy nie damy się uw: 
pozorom „filmu o złej szkole” i będziemy go 
rozważali raczej jako jedno z dzieł kierunku 
do którego należy. Zobaczy- 
film jest tam jednym z wa 
si nowe pogłębie- 
artystów współczes- 


nie sprawy. która gnębi 


nej Anglii, nam da dalszą ciekawą wie- 
dzę o stanie ducha w tym kraju. 

Takie zaś powinno być zadanie każdej 
twórczej „szkoły narodowej” w filmie. Otóż 
filmy Tony Richardsona oraz inne poz 
angielskiej „nowej fali”, jak głośne „Z s 


na niedzielę”, powstały pod patronatem gru 
py literackiej „gniewnych młodych ludzi”. 
y narobili wiele hałasu w ciągu ostatnich 
ięciu lat. Każda z takich szkół — jak 
yli krytycy — walczy z przegrodami. 
pozostały _j 


jakie 
czeństwo od wewnątr: 
ko ciągle e 
zkoła polska” 


itd.). w Anglii, 


do lepszej kasty, znaczy tam wciąż nie byle 
co! Toteż w utworach „młodych gniewnych 


oglądamy stale zdolnego prolaa] 
„STe- 


ludzi 
na próżno marzącego, by znaleźć się w 
rach”. 

Koszt takiego windowania 
jednak duży: opłaca go się ruiną wewnętrz- 
ną. W filmie „Miejsce na uórze” bohater 
uwodził na zimno dziewczynę z dobrego to- 
warzystwa i został jej oficjalnym mężem. 
ale za cenę wyrzeczenia się osoby, którą ko- 
chał naprawdę; ta zginęła samobójczo. Rzecz 
w tym, że proletariusze z angielskich „gniew- 
nych” filmów biorą się do awansu niejako 
na własną rękę. indywidualnie, starając s 
soją klasę, a nie podnieść « 


ię w górę jest 


być może, 


oce- 
ngry men”, jako wyłamuj 


niliby pos 
cych się, renegatów swojej grupy społecznej. 
Ktoś określił ich bunt jako „rewoltę, ale 
w dwóch pokojach z kuch 


włlisna reke) artyści aneelskieji nów 
musieli zainteresować się też szansą, jaką 
dostarcza sport w cywilizacji zachodniej, 
szczególnie zaś w anglosaskiej, gdzie wybitny 
czempion z miejsca staje w szeregu czoło- 
wych osobistości swojego świata. Ten właś- 


nie problem (a nie szkoły poprawczej. jakby 
się mogło z pozoru wydawać) podejmuje film 

Samotność długodystansowca” oraz inny 
świetny dramat z ostatniego roku — „Życie 
sportowe” (wejdzie wkrótce na nasze ekra- 
ny). Młody bohater .Samotności”, który jest 
zdolnym szybkobiegaczem, ma właśnie szan- 
sę: dyrektor zakładu poprawczego, w którym 
chłopiec przebywa, jest maniakiem sportu, 
wia na swojego wychowanka, i jeżeli ten 
go nie zawiedzie, gotów będzie zrobić w 
stko, by zapewnić mu przyzwoitą przyszłość. 

Problem jest więc nowy i - w dodatku 
— został tu ujęty w oryginalną formę filmo- 
wą: mamy tu monolog wewnętrzny sportow- 
ca w trakcie jego wyczynu. Decyzja, co do 


losu bohate! 


„ ma zapaść w rezultacie biegu, 
który właśnie się odbywa, Ponieważ jest to 
wyścig na długim dystansie, młody człowiek 
biegnie samotnie, i teraz toczy się w nim 
osobista walka moralna, w rezultacie której 
— bardziej nawet niż w rezultacie wyniku 
sportowego samego biegu — nastąpi posta- 
nowienie co do jego kolei życi 
spór wewnętrzny jest treścią filmu 
dziej niż problemy szkół popraw 
inne — na co realizatorzy starali się zwró- 
cić uwagę. chociażby za pomocą osobliwego 
tytułu filmu. 

Sama realizacja filmowa nie jest 
najszczęśliwsza. bo odbywa się metodą 


może 


wrotów do tyłu”: młody człowiek, biegnąc, 
wspomina sceny ze swojego pieskiego życia. 
co daje monotonię w konstrukcji. Brak ten 
jednak jest wyrównany intensywnością dra- 
matyczną wspomnień oraz oryginalnym 
przeciwstawieniem: samotność / bohater; 
biegnącego przez bezludny teren podmi 
skentrastowana jest. niby uporczywy rel ren. 
2 rozwijającymi się brutalnymi obrazami 
z jego życia. Jest to niejako sfilmowany ra- 
chunek sumienia, dokonywany przez boha- 
tera. który biegnie. 


Ujęcie to daje filmowi ton goryczy, hamo- 
wanej, lecz wreszcie spazmatycznej. Ktoś 
mówił o angielskich filmach „nowej fali 
że są jak „powstrzymywane łkanie”. Rzeczy- 
cie — bohaterowie mimo 
że zbuntowani, pozostali Anglikami i zacho- 
wują coś w rodzaju flegmy. nawet w chwi- 
lach rozpaczy. Ten specjalny klimat uczucio- 
wy jest też w filmie zasługą doskonałego 
młodego aktora. Toma Courtenay. 
na pozór suchy, skupiony, zacięty 
jednocześnie dramatycznie intensywny, 
w czym zresztą przypomina tradycyjne ju: 
postaci angielskiej Trzeb; 
też dodać, że 
przynosi nowe rozwiązanie, w porównaniu 
z filmami swojej grupy, których bohaterowie 
— w dążeniu do kariery — wybierają drogę 
oportunizmu (zresztą ciężko za to płaci 
Biegacz z „Samotności”, mimo że bliski zw 
cięstwa, nawia rozmyślnie przegrać 
by nie di 
stać sobą” 
ale ratuje 


gniewnej ser 
„Samotność długodystansow: 


w_ innych, 


raczej zrezygnowanych dz 
angielskiej . 


„nowej fal 


Dramatycznu intensywność wspomnień 


wudziestolecie Pol- szkoły i kieiownikiem za- nie zapełniona nawet do ry CWF — mówi kierow- krajów 
ski Ludowej skła- kładów. inżynierem  P. połowy. Na ścianach pstro- nik. Kino w O. j 
nia do robienia Oboje interesują się fil- kate malowidła typu 
bilansów. Bilans czytują FILM i kas” Z głośnika repertuarem _ cyklicz- dwu- trzyletnim opóźnie- 
w dziedzinie kul- .. Ponieważ do kios- chrapliwie _ „Bella, nym. planowanym odgór- niem, to już kwestia blę- 
tury, zwłaszcza ku przychodzi zaledwie po bella bambina” w wykona- nie. Żnaczy to, że zgodnie dów w planowaniu marsz- 
kultury filmowej, przynosi kilka egzemplarzy, prawie niu Marino  Mariniego. z ułożonym przez ekspoży- ruty. Kiedyś powinny tak- 
imponujące wyniki — w nigdy nie udaje im sięku- Brudny ekran panoramicz- turę: planem, pewien ze- że dotrzeć do O. niektóre 
ilości wybudowanych sal pić pism. Ale nauczycielce ny.nie przysłaniany po bo- staw filmów wędruje po z wybitnych filmów  za- 
ch, w liczbach obra- zawsze pożyczy numer kach w czasie wyświetla- województwie z kina do chodnich, które dują 
ch rozwój sieci kin któraś z uczennic, inż. P. nia filmów standardowych. kina -— na zasadzie „ko- się w obiegu, a dotychczas 
ich, w ilości sean- kupuje zaś czasami we Wyświetlany jest akurat mórek do wynajęcia”. Co do O. nie trafiły. A. jakie 
zów, produkowa- wtorek numer rozcięty, raz film „kaszetowany” (tzn. o trzy dni PKP i PKS zała- nie trafią nigdy? 
nych filmów. Ogromne są już sprzedany. a półem formacie nieco szerszym dowuje w różnych punk. 
równi: zwrócony do kiosku. — niż normalny), ale oczywi- tach województwa filmy w A RZCE 
się wymierzyć statys- Czy nie moglibyście druko- ście bez nasadki powięk- skrzynki, które docierają  €9 MOGĄ OBEJRZEC 
tycznie: podniesienie po: wać więcej egzemplarzy? szającej. Czegóż zresztą do właściwych kin na ko- WIDZOWIE w 0.? 
mu artystycznego i ideo- —- pytają oboje. wymagać od kina w O. lejne trzy dni. Każde kino 
wego polskich filmów w Kelnerka przynosi kawę skoro w Warszawie można w tym łańcuchu ma swo- Przede w: 
porównaniu z dwudziesto- zaparzoną „po turecku” na palcach policzyć kina, jego sąsiada. 
leciem międzywojennym. Moi rozmówcy skarżą się czy dostaje filmy, i drugiego ją filmy w. technicolorze 
prowadzenie polityki zaku- na repertuar kina. Rozu- „Skarpa”, wyświetlają fil- — któremu je odsyła których kopie sprowadza- 
pów filmów zagranicznych. mieją, że filmy przychodzą my kaszetowane prawidło- my 2 zagranicy. Kopi 
uwzględniającej różnorod- do nich z opóźnieniem, że wo, bez nie naświetlonych kupujemy niewiele. 
ność repertuaru i w zasa- muszą przedtem przejść pasów u góry i u dołu szcza ostatnio -- 


socjalistycznych 
ko kino powinien dotrzeć do każ- 
III kategorii, objęte jest dego kina. A że niekiedy z 


stkim, małą 
od którego szansę dotarcia do O. ma- 


Będąc ogniwem w łań- 
cuchu, kino w O. musi 


dzie zapewniającej dotar- przez ekrany większych ekranu. Na sali jest chłod- wyświetać filmy. które SĄ ich kończy się, już 

cie do Polski większości miast. za no, widzowie wiercą się Wyznaczone „odgórnie w kinach II kategori 

wybitniejszych dzieł świa- we. Ale filmy ambitniej- niespokojnie, a _ krzesła — Jedyne, co mogę zro- dzowie w O. nie zobaczą 

towej sztuki filmowej. sze, dyskusyjne? a. że skrzypią przy najlżejszym bić, to regulować liczbę więć w swoim kinie „Prze- 
Czy jednak warunki te te nie dociera poruszeniu. seansów. Jeżeli film jest minęło z wiatrem”, 


są odpowiednio wykorzy- ogóle. na przy- Mówię kierownikowi ki- bardzo dobry, gram dodat- i 
stywane? Jak pracuje sze- kład, nie było w kinie w na, że dowiedziałem się, iż kowy seans późnym wie- czyć „Rio Bravo” i „„Białe- 
roko rozbudowana sieć sta- O. „Kieszonkowca” - pokazuje mało utworów czorem. Ściągam ma ten go kanionu”. Nam jednak 
łych kin terenowych, jak gody”, nie widzieli „Mil- wybitnych, pewnych zaś seans ludzi z zakładów chodzi głównie o inne fil- 


pady”, mogą nie” zoba- 


kształtuje się ich reper- czenia”, „Noża w wodzi 


filmów w ogóle nie wy- pracy, ż pobliskich PGR- my — standardowe: 0 
tuar? Jak w terenie upow- „Człowieka, który idzie, za Kierownik udo- ów. Ale dobrych filmów „Przygodę”. | „Milczenie”. 
szechnia się kulturę fil- słońcem”, „A jeśli to*mi- stępnia mi repertuar kina przysyłają coraz mniej. Co „A jeśli to miłość”, Ku 
mowa? łość?', dokumentu o Ku- z roku 1963. Oprócz fil- fo znaczy „dobry” film? rosawę, — pełnometrażowe 
Celem mojego rekone- bie „Patria o muerte”, do- mów,o których mówili moi taki, na który chodzą dokumenty. Dlaczego te 
sansu jest województwo kumentu „Zwycięstwo nad rozmówcy. zauważam od e. Przykład? „Garaż filmy zostały odrzucone? 
olsztyńskie, województwo. Wołgą”. To te ostatnie po- razu brak wielu innych, śmierci”, „Stokrotka” 
w którym państwo zrobiło zycje. o których pamięta- wprowadzonych na ekrany hrabiego Monte Christo 
dla rozwoju kultury filmo- ją z pozytywnych recenzji. przy końcu 1962 i 1963 ro- Czasami też, kiedy u 


Repertuary cykliczne u 
kładane są administrac 


wej szczególnie dużo: gdy A ileż filmów, o których ku. Ale wiele wybitnych dzę w połowie miesiąca, że Nie przeż ek: po: turę CWE 
w roku 1949 było tam za- było kiedyś głośno, nie do- filmów jest, zwłasz tych z planem jest niedobrze, i Wojewódzki Zarząd Kin 
ledwie 15 kin miejskich. tarło tutaj w ogóle. Trud- najgłośniej: telefonuję do ekspozytury Dyrekcja ekspozytury wy- 
dziś jest ich 75. Gdy w ro- no już sobie przypomnieć dy” i „Kieszonkowca i dosyłają mi dodatkowe jaśni: e do _ repertuaru 
ku 1949 na tysiąc miesz- tytuły. Nie widzieli nie nie ma, ale jest w tym dobry film na kilka dni Wchodzą wszystkie film 
kańców przypadało 9,0 winnych czarodziej i (któ- Wtedy ten z normalnego jakimi aktualnie rozpor 


miejsc, dziś przypada ich „Nikt nie woła”; z tak obiegu gram tylko jeden 
w całym województwie 28,0 głośnej kinematografii ja- 
Ś i pońskiej oglądali tylko 
„Ukrzyżowanych _ kochan- 
micznie rozwijające się. ków” i „Godzillę”. 
chłonne pod względem kul- 


Wiele filmów ekspo- 
dzień albo daję go na żytura mu po, wyko- 
seansie przedpołudniowym, rzystaniu w kinach 1 
u tym drugim doganiam i II kategorii -—- oddać in- 
plan. Balem się, że będę nei ekspozyturze. To był 


(5 ęł (Rej * przypadek - wspomnianych 
Jedyną szansą obejrzenia tak musiał zrobić z „Viri- Przypadek wspomniany 

turalnym. GORA TOR AIC JET dianą", bo to film nagro. filmów, i wielu innych 

często telewi: To właść rą ma zresztą wszędzie IZY na festiwalach i re- których _ wyprodukowano 

MIASTECZKO nie w telewizji mogli znakomitą frekwencję) cenzje miał za dobre, żeby ię po kilka PELE I: 

JEDNO Z WIELU wreszcie zobaczyć głośną Nić ma „Rocco i jego br dobrze iść, ale na ekspozytur wojewódzkich. 


cie ma takie powodzenie, 
że aż się zdziwiłem. 


godę', Mówiąc o tele- cją”, „Matki i 
moi rozmówcy za- „Makbeta”. jest natomia 


teczko O. 5 tysięcy 


h Ź ; J t ednak gdzie indziej 
mieszkańców. Miejska Ra- palają się. Na przemian | „Z soboty na niedzielę: ekspozy - BoOWIENESBIE 
da Narodowa. Niewielki chwalą i ganią program, i „Miłość i gniew”, i „Kier: glądam PYWciAK WIZY, 


zakład przem) mówią jedno przez drugi 
tak, kilka pr. widać od razu, że telewi: 
GHUGRARZA KO Sh W jed AL RD CZAY CO 
kilku punktach miasteczka w ich życiu naprawdę l 


słow ć i „Ręka w potrzas- zestawienia | jące kwartałów (a nu krócej na 
Wielka Wojna”. Nie zrutę filmów, wcho- ggół ekspozytury filmów 
ma filmów Kurosawy, nie cych w skład repertu- nie dostają). nie można by- 
ma pełnometrażowych fil- aru cyklicznego. Znajduję jg pokazać filmu przyna 
stoją gabloty z plakatem czy. Trudno mi sprowadzić mów dokumentalnych w pewnych kinach niektó- mniej w części kin woje- 
wyświetlanego aktualnie rozmowę z powrotem do (przed którymi bronią się re z tych filmów, które nie wódzkich. Główną rolę gra 
filmu. Przed kinem. w spraw filmu. Kino — kino, nawet kierownicy kin sto- dotarły do O. Z kolei W tu wyłącznie obawa przed 
gablocie. również plakat. nie film! — to dla miesz- łecznych). Są. z paroma tych kinach brakuje wielu niską frekwencją. Filmy 
dwa fotosy i repertuar na kańców O. sprawa niezrozumiałymi wyjątka- filmów, które były WY- wybitne mają famę dzieł 
cały miesiąc. Filmy zmie- marginesowa. mi. wszystkie filmy polskie Świetlane w O. Licząc DO rujnująco deficytowych i 
niane co trzy dni. Seanse w socjalistycznych. trzy dni na film, repertuar wszyscy 


i kra 


0 j E i 1 kierownicy kin 
0 IT-ej i 19.30. w niedzielę W SALONIE cykliczny ograniczony jest bronią się zawzięcie przed 
również o 15-ej. ponadto | KULTURY MASOWEJ KOMÓRKI do 120 filmów rocznie. rzyjęciem: zresztą, jak 
poranek o 10-ej! DO WYNAJĘCIA Wśród tych 120 musi E CWF nie nalega. 

W kawiarni — jedynej Nad wejściem do kina zaś znaleźć tyle filmów rozumiejąc doskonale, że 
w miasteczku — stoi bły- pali się jedna żarówka, w  — Mogłoby być więcej „dobrych”, aby wykonać kina muszą wyrobić plan, 


cy węgierski ekspres gablocie druga. Ceny bile- filmów dobrych, ale mu- plan finansowy. 
do kawy. Rozmawiam z tów: I miejsca 4 i 3 złote, szę wyświetlać tylko to, ce W zasadzie więc każdy 
nauczycielką _ miejscowej II miejsca 3 i 2 złote, Sala przysyłają mi z ekspozytu- film polski i produkcji mi 


6 


a ich pracownicy nie po- 
inni być pozbawieni pre- 


mka? 


SZERZSA 


ay 


więc mieszkańcy 
„ otR= 
ak O.. mają być od- 
cięci od tego. co w św 
towym filmie jest najwar- 
tościowsze i skazani prze- 
ważnie na oglądanie bła- 
hych filmów  rozrywko- 
wych? Bo oto, jakie 
filmy „dobre”, którymi ra- 
tuje się zagrożone plany 
kin: w roku 1963 olsztyń- 
ska ekspozytura dogrywała 
łzawe __ melodramaciszcze 
Ostatnie akordy”, „Truci- 
cielkę”, niesłabnąc, 
wodzeniem cieszy 
le „Chleb, miłość i...”, 
ia de _ Bragelonne". 
„Garaż śmierci”, „Et cetera 
pana pułkownika”. Krymi- 
nały. Filmy z BB. Filmy 
„Na które chodzą ludżie”. 


A POTRZEBA 
NIEWIELE... 


Wizyta w Miejskiej Ra- 
dzie Narodowej. Wyciągają 
dla mnie przewodniczące- 
go z jakiejś konferencji. 
Co czyni Rada w celu u- 
powszechnienia kultury fil- 
wej? Chwila wahania. — 
Jest kino.. 300 miejsc. 
Myślimy o młodzieży, 
niedzielę rano są poranki. 


Jak ocenia Rada reper- 
tuar miejscowego kina? 
Przewodniczący jest zakło- 
potany. Nikt w Radzie nie 
zajmuje się tym, na tym 
szczeblu 'nie ma referatu 
do spraw kultury. Radzi 
mi zwrócić się do Powiato- 


DRE 


wej Rady Narodowej. 
Chwila milczenia. Ale 
przewodniczący czuje się w 
obowiązku udzielić mi ja- 
kąś int 
mi odpowiedzieć jako zwy- 
czajny obywatel. Sam, co 
awda, do kina chodzi 


rmację — 


wizor. Ale chyba zbyt ma- 
ło jest filmów dla młodzie- 
ży. 3 

Czy Rada stara się wy- 
wierać jakiś wpływ na re- 
pertuar kina? — Nie, oni 
wyświetlają to, co im 
przyślą z województwa. O 
tym decyduje Wojewódzki 
Zarząd Kin. 


Moje kolejne pytanie 
przewodniczący _ uprzedza, 
ponownie radząc mi udać 
się do PRN. Tam mają 
wydział kultury, budżet na 
kulturę, tam dopiero mogą 


prowadzić jakąś własną 
politykę. 
Wychodzę _ nieprzekona- 


ny. Czy rzeczywiście MRN 
nie może prowadzić żadnej 
polityki w dziedzinie kul- 
tury? Czy zresztą napraw- 
dę polega to tylko na pie- 
niądzach? W ciągu dwu- 
dziestu lat państwo wybu- 
dowało dużą ilość sal kino- 
wych, rozwinęło sieć kin 
objazdowych, wydało na 
kinematografię _ ogromne 
sumy. Czy teraz nie nale- 
żałoby domagać się czegoś 
od ludzi? - 

Mój rozmówca, inż. P., 
jest zdania, że filmy am- 
bitne, wartościowe artys- 


idko, ma w domu tele- k. 


tycznie i ideowo, mogłyby 
w O. mieć di szanse, gdy- 
no się przygoto- 
dla nich grunt. Wy- 
wietlane przez trzy dni 

iosłyby na pewno de- 
jednak znalazłoby 
się w O. podobnie jak w 
żdym ośrodku, dość lu- 
„w tym wielu robotni- 
ków z Zakładów, którzy 
zapełniliby dwa seanse — 
tzn. cały dzień eksploata- 
cji. Zwłaszcza, gdyby wy- 
robić w nich nawyk coty 
godniowego odwiedzania 
Dnia Dobrych Filmów czy 
też chodzenia do dyskusyj- 
nego klubu filmowego. 
Jest wielu ludzi, którzy 
poświęciliby swój wolny 
czas na propagowanie 
DKF-u czy Dnia, na zdo- 
bywanie widzów i zaraża- 
e ich „bakcylem dobrego 
filmu", 


Jest inicjatywa oddolna 
chęci, są potencjal 
zowie. Nie trzeba Wwca- 
le pieniędzy, trzeba ty 

stworzyć odpowiednie w . 


runki. Naczelny Zarząd 
Kinematografii opracował 
już projekt zarządzenia 


normującego __ działalność 
Kin (lub Dni) Dobrych Fil- 
miów i zachęcającego do 
ich organizowania. Usunię- 
te już zostały najpoważniej- 
sze przeszkody, hamujące 
działalność i rozwój DKF- 
ów. 

Teraz wszystko musi się 
rozstrzygnąć tam — w O. 


JACEK FUKSIEWICZ 


bapolski 
Co słychać BUU 


w wiedzy o filmie? 


o jakiś czas informuję Czytelników o sy- 
luacji na terenie y o filmie w Pol- 
sce. Ale chyba niedługo trzeba będzie 
już pisać szerzej; o wiedzy z takresu 
szluk masowych czy nawet środków ma- 
sowej informacji. 


Niedawno w redakcji „Życia Warszawy” odbyła 
się interesująca dyskusja na temat upowszechnie- 
nia kultury poprzez film, telewizję, radio, na te- 
mat konieczności wprowadzenia tej problematyki 
do szkóŁ Wzięli w niej udział najwybitniejsi 
śnawcy przedmiotu. Także na rynku wydawni- 
czym coś w tej materii zaczyna się dziać. Przed 
kilku miesiącami ukazał się specjalny numer 
Kultury i społeczeństwu”, poświęcony zagadnie- 
niom kultury masowej. A ostatnio obszerna pra- 
ca — „Kullura masowa”, pióra Antoniny Klos- 
kowskiej. W przygotowaniu znajdują się dalsze 
podobne prace 


Na ile sprawa filmu wiąże się zwłaszcza z te- 
lewizją, wskazuje książka Jerzego Toeplitza „Film 
i telewizja w USA'. W polskich badaniach filmo- 
logicznych ten moment trzeba będzie. niedlugo 
brać pod uwagę, przy czym uwzględniać w nich 
nie fylko specyfikę telewizji i radia, bo też lite- 
raturę masową i prasę. A w każdym razie sze- 
rzej niż dotąd widzieć w filmie, obok uwarunko- 
wań estetycznych — uwarunkowania kulturowe, 
«o robi właśnie proj, Toeplitz w swojej znakomi- 
tej książce. 


To są jednak postuluty na przyszło: 
czasem, co aktualnie słychać w polskiej wiedzy 


Aleksander 


o filmie? W Instytucie Szluki PAN została obro 
niona już czwarta dysertacją doktorska z zakre- 
su filmologi. (Jak pierwsza dr. Zbigniewa Gawra- 
ka o Epstelnte, tak samo dysertacje: dr Reginy 
Dreyer o Etsensteinie, dr. Aleksandra Kumora 0 
Irzykowskim „dr Alicji Helman o muzyce fil- 
mowej — zostaną wydane przez Wydawnictwa 
Artystyczne i Filmowe) W Zakładzie Historii 
+ Teorli Filmu IS na ukończeniu jest obszerna 
praca zespołowa „Z metodologii badania dzieła 
filmowego”, na ukończeniu również — I tom, za- 
mierzonej na kilka tomów, „Historii filmu /pol- 
skłego'. W przygotowaniu — praca zespołowa 
studia z historii teorii filmu”, jako pierwszy 
<tap badań do planowanej w przyszłości pełnej 
histori. W przygotowaniu wreszcie znajduje się 
kolejny — IV tom „Historii sztuki filmowej” prof. 
Toeplitza, 


W katedrze Teorii Literatury Uniwersytetu 
Łódzkiego, kierowanej przez prof. Stefanię Skwar- 
czyńską, w rozwijającym się świetnie pod kie- 
runkiem doc. Bolesława W. Lewickiego — Zakła- 
dzie Wiedzy o Filmie, powstaje szereg ciekawych 
prac magisterskich i doktorskich z pogranicza fil- 
mit i literatury, a w druku jest już pierwsza od 
ukazania się „Dziesiątej Muzy” Irzykowskiego, to 
znaczy od czterdziestu lat, naukowa teoria filmu 
— polskiego autora (B. W. Lewicki: „Wprowa- 
dzenie do wiedzy o filmie”) Bylem niedawno w 
tum Zakładzie. Starannie wyposażony, korzysta- 
dący z życzliwej opieki kierownika katedry i 
władz Uniwersytetu — jest placówką wzorową. 


Również na Uniwersytecie Warszawskim, w Ka- 
tedrze Historii Literatury Polskiej, od roku 20- 
stał wprowadzone wykłady o filmie. O powoła- 
niu zakładu myślą poloniści Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, W Lublinie 
zresztą już działa Studium Wiedzy Filmo:vej. Po- 
dobne studia istnieją w Warszawie i Wrocławiu. 

Ale pojawia się, nie po raz pierwszy, pytanie: 
co będą dalej robić ludzie wykształceni w tej 
dziedzinie? Czy słuchacze kursów i studiów mają 
pozostać tylko hobbystami? A absolwenci uni- 
wersyteckich kierunków  filmologicznych? Idą 
tymczasem do szkół, nauczać języka polskiego 
i literatury, jak inni. Bo nasze szkolnictwo średnie 
jest wciąż głuche na te sprawy. 

Niedawno otrzymałem z Ministerstwa O. wiaty 
projekt planu natczania zagadnień plastycznych 
w liceach, z prośbą o wyrażenie opinii. Nie bar- 
dzo rozumiałem, dlaczego z tum do mnie się wła- 
śnie zwrócono. Ale oto na końcu projektu jest 
wzmianka, że uczeń, między innymi, zapozna się 
z plastyczną stroną kadru filmowego. Kropka. 


hw 


KRYZYS WE WŁOSKIEJ | 
KINEMATOGRAFII 


dobnie jak dwa poprzednie — w Hiszpanii, hęc 


Rzymie odbylo się zebranie _ Jeżeli więc reżyserzy, scenarzyści i malarza hiszpańskiego Et Greco. Bronston nie Uli 
W włoskich riimowców — zwołane aktorzy nie mogą pracować — nie reżysera. „Najważniejsze w tym filmie będą zdjęci 

przez Narodowe Zrzeszenie Au- jest to ich wina. Nie oni odpowiadają cent. — Nie wyobrażam sobie, żeby operatorem by 
torów Filmowych. organizację zawo- za panujący obecnie kryzys. A więc Renoir („Towarzysze broni”, „Śniadanie na trawie* 
dową znaną z przeprowadzonej w u- Kto? Biura Wynajmu 4 ekspl 


biegłych latach wielkiej kampanii jesolidni producenci, któr 
przeciw cenzurze. O aktualnej sytua- często zapuszczali się na kręte ścież- 
cii kinematograi włoskiej mówił re- ki awanturnictwa? Możemy  wymie- 
żyser Pietro Germi. nić nieskończoną ilość przykładów 

— w filmie włoskim panuje znowu spekulacji i nadużyć. Możemy to zro- 


LUDMIŁA GURCZE 


w komedii muzycz 


kryzys — powiedzial Germi. — Kry- bić i zapewne uczynimy. Ale to nie ANO AA 
zysy w naszej produkcji są zjawis- wystarczy. Ludzie ci właściciele P aktorka i piosen- 
biur wynajmu, kierownicy kin i pro- karka. Ludmiła Gur- 
ducenci — działali w ramach syste- czenko („Noc karnawa 


który nie zależy wyłącznie od 
Dźialali — żle 
odnie z zasadami ustalonymi przez 
które ustanowiła w tym ce- 
jednie ministerstwo i powo- 


lowa Dziewczyna z 
śitarą”) wystąpiła ostat- 
nio w zrealizowanej w 
Tallinie komedii mu- 
zycznej pt. „Pogrome: 


Pocztówka 


y dobrze — 


kiem, które stale powraca. Nagle, co nistra. W sprawie filmu były E: werów*, Ludmiła 
pewien czas, blisko dwadzieścia ty- już dziesiątki interpelacji parlamen- - Kryzys stale powraca czenko gra tutaj 
sięcy pracowników i realizatorów zo-  tarnych. Ministrowie odpowiadali na Pietro Germi konstruktorki no 


. Jak to się dzieje? nie zawsze wymijająco -—- uśmiecha typu roweru i chet 
prze- jąc się, bagatelizując, grając na zwło- 


staje bez pracy 
Przecież publiczność włoska ni 


rząd i producentów wobec kinema- | Wyprobować w wyści- 


stala chodzić do kina, a w okresie kę. A przecież film wloski nie tylko | cgrarii. Bu, co powoduje wiele 
ostatnich czterech lat zaznaczył się poważnie przyczynił się do podniesie zabawnych perypetii. 
nawet wźrost frekwencji. Włoskie fil. nia prestiżu Wloch na świecie, ale _ ZkRromudzenie, któremu przewodni- Partnerem aktorki jest 
my zwyciężają na wszystkich festi- Stanowi również znakomity „interes  <73ł testiwalu  weneckiejgo źnany  totewski aktor. 
walach. Coraz więcej spośród nich u- finansowy dla państwa, prof. kończyło się iward Pawlus. Film 


biega się © Oscara — i to z powo- Następnie Germi poddał wnikliwej  pchwaleniem wniosków zgodnych 2 rożyserowalowuWisskcuny 
dzeniem. Mimo braku związku, któ- Alizie ekonomiczne 1 strukturalne tezami reteratu i wypowiedziało się według scen; asza ni 

ry by zrzeszał wszystkich filmowców, -przyczyny periodycznych kryzysów 7, Paprowadzeniem "dochodzenia pisunego Wspólnie 2 N. 
źnaczenie filmów włoskich na ryn- filmu wloskiego | Wymienił najpo- neo w, sprawie, filmu, Ożlerowem i K.TErd- 


Śpiewa i | 
Ludmila Gurczenko w 


kach światowy 


h stale rośnie. ważniejsze blędy popełnione przez VIRGILIO TOSI | - manem 


Historia jest tam zwiercia- także na innych pracach nau- ich / 
dłem, w którym oglądamy nie kowych, jak „Droga Rzymian” część ; 
tylko przeszłość. Dzięki miej Edith Hamilton, „Cezar 1 | śmiere 


lepiej rozumiemy to, co dzieje Chrystus" Williama Duranta wyniki 


się dziś | potrafimy przewi- itp. Przygotowanie scenariusza wiążą 
dziec, co będzie jutro. trwało rok. Ben Barzman | | wetónć 

Nie  zamieriałem tworzyć włoski pisarz Basilio Franchi-  Guinn 
nowego „Quo Vadis" czy na dokonau gigantycznej pra- - reliusz 
„Spartakusa* ani przypominać cy (scenarlusz liczył 350 stron — ację. | 
raz jeszcze opowieści o Chry- maszynopisu). ren, J 
stusie. Nie uważam, by wy- Film opowiada o okresie pa- — Stepht 
padki te posiadały jakieś de- nowania Marka Aureliusza. — niespt 
cydujące znaczenie dla historii Wtedy właśnie Rzym zaczął — stoplu 
Rzymu. Chcialem raczej przed-  chylić się ku upadkowi. P. Comn 
stawić zagładę wielkiej cywili-  ciwwko cesarzowi wystąpił jego  najwj 

ji spowodowaną przyczyna: sun Commodus. Mimo że film — torów 
mi natury wewnętrznej, a nie ma charakter widowiskowy, Tert 
czynnikami zewnętrznymi. próbowaliśmy ukażać osobiste począt 
Owzywiście, nie sposób zrobić wątki Marka Aureliusza | tami 
fubmu, Który byłby tylko wy-  Commodusa, zwróciliśmy uwa- będzi 


utupiem z obszernej książki gę na rysunek psychciogiczny | (Niez! 
iibbona. Oparliśmy się więc bohaterów, kształtowanie się pisze 


Nie tylko zwierciadło przeszłości 
Stephen Bnyd_ (2. mieczem» 


ANTHONY MANN: o uz EEztz zc 


kończeniu pracy nad „Cydem*, 


producent Samuel  Bronston 


AE 7/ m ę cz yle m Ss I ę PJS Ua dym Pakreci) Alan 


vo Jes'cze jeden film epicki. 
Nie miał jednak określonego 


. O 
l a n t a m I tematu. Wówczas zapropono- 
uuu wałem realizację widowiska 


historycznego, opartego na 
iedawno odbyła się pre- reż. Anthony Manna. twórcy studium Edwarda  Gibbona 
miera monumentalnego fil znanych weslernów: „Mściciel _ „Zmierzcn rzymskiego cesar- 
= mu'amerykańskiego „Upa- z Laramie" i „Gwiazda szery- stwa”. Jest to, moim zdaniem, Sprawy osobiste 
dek rzymskiego imperium" fa dzieło niezwykle aktualne. Sophia Loren 1 AlcC Guinnisk 


imperium* i „Swiata 
, zrealizowanym — po- 
dzie biografia siawnego 
awnił jeszcze nazwiska 
la — powiedział produ- 
1 ktoś inny niż Claude 


onstruuje 
„Pogromcy rowerów" 


arakterów. Pierwsza 
st opowieścią o życiu i 
Partie widowiskowe 
niej togicznie | 
ję se sprawami natury 
'żnej. Uważam, że Alec 
s w roli Marka Au- 
stworzył wielką kre 
leźle grają Sophia Lo- 
ies Mason, Mel Ferrer, 
Boyd. Ale prawdziwą 
tlanką jest gra Chrl- 
Piummera w roli 
lusa. Zaliczam go do 
tntejszych młodych ak- 


chciałbym trochę od- 
Zmęczyłem się gigan- 
istępnym moim filmem 
The Unknown Battle" 
a bitwa). Scenariusz 
n Barzman. 


| 
| 
| 


ALAIN DELON | 
i jego wytwórnia 


Godarda — Anuszka, 


„Finnegan's Wake” 
na ekranie ? 


tośna powieść Jumesa Joy- 
G sea „Finnegins_ Wak 
zostanie prawdopodobnie 
slilmowana. Z zamiarem adap- 
tacji tego trudnego awangar- 
dowego utworu wielkiego pisa- 
rza, autora „Ulissesa”, nosi się 
producentka holtywoodzka May 
Elten Bute. Film będzie Opar 
1y ma przeróbce | teatralnej 
„Finnegan's Wake", dokonanej 


przez Mary Manning. Zdjęcia 
majfi buć kręcone na ulicach 
roddjnnego miasta pisarza, Du- 
blina. 


„IVALJO” 


Sofii odbyła się premiera 
W ycze. monumeniui- 
nego filmu „Ivaljo”, Jest 
to opowieść o powstaniu bul- 
Barskich chłopów przeciwko 
feudałom w roku 
głównych rolach 
Bogomil Simeon_ ( 
wódcu powstania — 
Luna Dawidów i 


Ivaljo), 
ince 8 


Ctew. 


— Wolę krótki metraż 


„Piękne życie” 


Roberta Enrico 


WSPÓŁCZESNY FILM JEST TCHÓRZLIWY 
— MOWI ROBERTO ENRICO 


— Jest to mój pierwszy film pełnometrażowy — 
mówi Enrico. — Wolę jednak Krótki metraż, to 
rzecz bardziej pasjonująca. Niestety, mam pecha i 
moje krótkometrażówki są stale wyświetlane z bar- 
dzo złymi filmami. 


Większość realizatorów filmów fabularnych pra- 
cuje w świecie dotkniętym sklerozą. Krótki metraż 
wymaga wielkiej pracy dokumentacyjnej: styka 


twórcę z rzeczywistością, każe mu obcować 2 ludź- 
mi tak różnymi, jak choćby zakrystianin | agro- 
nom. Co więcej — rzuca jaskrawe światło na tru- 
dne problemy społeczne, które — być może — uda 
się kiedyś -rozwinąć w filmie pełnometrażowym, 

Fiim współczesny jest bądź tchórzliwy, bądź obo- 
Jętny wobec problematyki społecznej, Prawda ta 
dotyczy, nicstety, nie tylko kina, lecz także in- 
nych rodzajów sztuki. Jeśli — na przykład — zda 
rzy się, że we francuskim programie telewizyjny! 
znajdzie słę temat drażliwy, prawie zawsze mówł 
on o zagranicy. 


PEARL 
BU-GK 


-producentem 


carl Buck — sędzi- 

wa powieściopisar- 

ka | amerykansk: 
laureatka ody Na- 


filmów. 
argentyń- 
radem 


zrealizować film 
„The Guide* (Przewod 
nik), wedlug  opowiad: 
nia R. K. Narayana. 
zdjęcia” zostaną nakrę- 
cone w Indiach. 
Jednocze: 
pracuje 
szem opar! 
wlasnyni 
pt. 


pisarka 
jd scenariu- 


Mężczyznom 
wstęp wzbroniony 


© Francji ustanowiona zostal 
tym różniąca się od 
mogą wyłącznie kobiety. 


W 


dać 
nik literackiej Prix Femin 
W skład tegorocznego i pierw 


dziły: pisarki — Marguerite 
(„Odpoczynek wojownika”: 
ne; dziennikarki 
zdobył jednak mężczyzna, 
na opak”. 


żon: 


innych. że w 


Dura 


Yvonne Baby, Jeanne Moreau. Nagrodę 
Alain 


Frank Sinatra debiutuje w 
roli reżysera filmem o tematy- 
ce wojennej; tytuł angielski: 
None but the, Dra; 


* 


Znani angielscy plosenkarze 
(The Beatles" nakręcą nieba- 
em swój pierwszy jim fa- 


bularny pod 
tutem 
ruje Di 


wymownym 
Bieatlemania" 
k Lester. 


* 


Sam Peckinpah, reżyser a. 
merykański pochodzenia in 
diańskiego, realizuje film „Ma- 
jor Dundee" — z czasów 'woj- 
nu; w roluch głównych wystę- 
pują: Charlton Heston,  Ri- 
chara Harris („Sportowe ży- 
cie") i Mario Adorf. 


* 
ang 
(„Koński 


ty- 
reżyse- 


lski  Ronata 
pysk") koń- 


Reżyser 
Neame 


czy w Konii film przygodowy 
udziałem 
zdjęciu) 1 


Mr. Mojżesz", 2 
arrol Baker (na 
Roberta Mitehuma, 


„The Y 


| J Anthony Asq 


rison. Następnie 34 


nagroda filmo- 
jucy zasia- 
dest to więc odpow 


nowa 


ego zarazem jury wcho- 
ś. Christine Rochefort 
Gerarda bhilipe — An- dzie polskim). 


Jeśsu: 


za „ŻY 


<anne Moreau wystąpi w najbliższym czasii 
low Rolls-Royce: 
th („Rozkaz: 
nne Moreau wyjedzi 


runkiem Luisa Bunuela w filmie „Pod wulkanem*, wedlug powieś 


w dwu filmach. Pierwszy — 
(Żółty Rolls-Royce) — nakręci angielski reżyser 

zabić!*), Partnerem aktorki będzie Rex Har- 
do Meksyku, gdzie zagra pad kie- 


CO ROBIĄ 
JEANNE MOREAU I 


LUI 


BUNUELŁ 


kanadyj- 


skiego pisarza Malcolma Lovry (książka ta ukazała się niedawno w przekła- 


Zanim jednak Bunuel przystąpi do realizacji tego filmu, ma zamiar nakrę- 
o czym już pisaliśmy 
wej „Johnny idzie na wojn 


— opowieść z czasów pierwszej wojny świato- 
*, według scenariusza Daltona 'Trumbo. 


0 


dczytuję notatki z 

kartek już trochę 

zniszczonych, nie 

wszystkie myśli za- 

chowały pełną jas- 
ność sformułowań. Nasze 
pierwsze spotkanie odbyło 
się przed paru miesiącami 
i właściwie nie zostało za- 
kończone. Reżyser Ślesicki 
wybierał się wówczas w 
dłuż: podróż do Afryki 
i po jego powrocie miel: 
my sie spotkać raz jeszcze 
uzupełnienia informa- 
Pobyt w Maroku prze- 
dłużył się, potem znów 
zmienione plany reżysera 
nie pozwoliły na dokoń- 
czenie wywiadu. 


Władysława _ Ślesickiego 
pamiętamy głównie jako 
współautora (z Kazimie- 
rzem Karabaszem) reporta- 
publicystycznych,  ta- 
kich jak „Gdzie diabeł 
mówi dobranoc” czy „Lu- 
dzie z pustego obsza- 


ru”, podejmujących sprawy 
Potem 


społecznie ważne. 
mówiło się o nim 
autorze filmu 


tu wsparta cechą, 
która w jego późniejszych 
filmach coraz częściej do- 
chodzi do głosu; myślę o 
liryce, swoistej poczji fi 
mowego obrazu. Ch, 
pełniej obserwowaliśmy te 
walory w jego najgłośniej 
szym, najszerzej znanym 
filmie „Płyną tratwy”. 
Był to film o Mietku - 
chłapaku z Pojezierza Au- 
gustowskiego, dobrym zna- 


Ginacy 


folklor 


przemijaniu. (Z gestów 
drobnych faktów — cierpli 
wie podpatrywanych przez 
długie tygodnie — powstał 
liryczny film o przełomo- 
wym okresie; niedawno 
szcze dziecko — dziś 
młodzieniec, rozpoczyna 
cie człowieka dorosłego. 


— Mictka 
dziecka 


nałem od 
mówił Ślesicki 
ego _ pierws: 
— Przez wie- 


ż Wtedy właśnie 


gdzie się wychowywał: pry- 
mitywny, prosty w swoich 
reakcjach, ogromnie zżyty 
z przyrodą. Któregoś lata 
zauważyłem, że Mietek 
zmienił się, żezaczyna prze- 
chodzić na tę drugą stronę 
— stronę ludzi dorosłych. 
pomyśla- 
łem, że warto by zrobić 
film o chłopaku na pogra- 
niczu dzieciństwa i męsko- 
ści, Oczywiście, film jest 
konstruowany. ale wszyst- 
ko, co pokazałem w nim, 
zostało oparte na prawdzie, 
na. obserwacji. 


W przyszłości — film fabularny 
Władysław Ślesicki 


— Był okres, kiedy naz- 
wiska _ Karabasz—Ślesicki 
wymawiało się tak, jak 
Hoffman—Skórzewski, jed- 
nym tchem. Dlaczego prze- 
stali panowie współpraco- 
wać? 


— Nastąpiło to w sposób 
zupełnie naturalny. Począt- 
kowe wspólne zaintereso- 
wania z czasem się zróżni- 
cowały, zmieniły. Mieliśmy 
już inne zainteresowania 
tematyczne, inne poglądy 
na metody pracy. Jeszcze 
w 1959 roku pracowaliśmy 
wspólnie. Nasz „Dzień bez 
słońca” zupełnie się jednak 
nie udał. Wtedy zrozumie- 
liśmy, że stało się tak, bo 
każdy ciągnie w swoją 
stronę. Karabasza uważam 
za najlepszego naszego do- 
kumentalistę, a wszystko, 
co ja proponuję, jest coraz 
dalsze od dokumentu w 
klasycznym rozumieniu te- 
go słowa — od reporta: 
publicystyki. 


— Czy należy to rozu- 
mieć jako zbliżanie się do 
filmu fabularnego? 


— Chyba tak. Wpraw- 
dzie moje filmy (nazywam 
je impresjami) są na razie 
bardzo skromne... W przy- 
Szłości chciałbym zająć się 
filmem fabularnym. Mam 
nawet pewne pomysły sce- 
nariuszowe, ale brak mi 
czasu na ostateczne ich 


wykończenie. Na razie 
mam jeszcze kilka pomy- 
słów bądź nawet zaczętych 
filmów krótkometrażowych, 
które muszę dokończyć. 


W tym  momenci 
szliśmy do „Cyganów 
mat ten — jak wyni 
ze słów reżysera — nie jest 
jednym z wielu tematów 
filmowych, jakimi reżyser 


gankę, która okazała mi 
sporo sympatii; za jej po- 
średnictwem  nawiązałem 
kontakt z całym taborem. 
Z tego okresu pozostała mi 
zupełnie fatalna etiuda i 
mnóstwo serdecznych przy- 
jaciół, z którymi utrzymy- 
wałem dorywcze kontakty. 
Pozostała także chęć zrea- 
lizowania filmu o Cyg 


KOREZEALACCJIY nach, już „dorosłego, po 
Oboje 41. nabyciu pewnego doświad- 
następnej sprawy To te- czenia. 

mat, ale i część Jak sobie wyobrażam ten 
prawdziwa pasja. Sam cza- film? Trochę jak doku- 
jest O IRK ment-zapis, który ocali od 
Interesuje go ws | zapomnienia kinący już 


stara, tradycyjna i d 
sza obyczajowość, ludzie 
ich losy, sposób myśleni: 
i warunki, w jakich egzy 
stują. Interesują go spra- 
wy, o których z góry wia- 
domo, że do krótkometra- 
żowego reportażu wejść nie 
mogą. To_ zainteresowanie 
ma swoją historii 


— Jako student szkoły 
filmowej zrealizowałem e- 
tiudę o życiu Cyganów. A 
że niełatwo jest pozyskać 
ich sympatię, a przede 
wszystkim zaufanie — mój 
pierwszy kontakt z tabo- 
rem spotkanym w okoli- 
cach Krakowa nie obył 
się bez nieporozumień. Tra- 
fiłem jednak na starą Cy- 


folklor — pieśni, tańce. Za 
kilka lat prawdopodobnie 
nie spotkamy już na dro- 
gach taborów cygańskich... 
O Cyganach ma się na 
ogól wyobrażenie bardzo 
czarne (zawsze w konflik- 
cie z prawem), albo wy- 
idealizowane na podstawie 
legend o ich malowniczym 
życiu i rzekomym bogac- 
twie. A rzeczywistość jest 
inna — nieraz bardzo smu- 
tna. Chcę, by to był film 
zrobiony z ich pozycji. 


Tu kończą się notatki 
sprzed miesięcy. 


Niedawno spotkaliśmy 
się ponownie. Któregoś 
wieczoru, w sali projekcyj- 


nej Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych, uczestniczy- 
łam — jeszcze nie w poka- 
zie, lecz w roboczym prze- 
glądzie kopii „Cyganów” 
(Film wyświetlany będzie 
najprawdopodobniej na fe- 
stiwalu w Krakowie). Na 
ekranie pojawiły się naj- 
pierw jakieś dziwne, egzo- 
tycznie naiwne malowidła 
— jak się okazało — ozdo- 
by płóciennych dachów cy- 
gańskich wozów, potem 
wielkie zbliżenie twa 

starego człowieka i 


steczka. zakładanie obozo- 
wiska. różne z 
. Inaczej 


bawią się ci 
odmienne 

— Zeszlego lata — mówi 
reżyser — wędrowaliśmy z 


taborem prawie trzy mie- 
siące: od Świecia, przez 
całe Pomorze, aż w okoli- 
ce Poznania. Z tej węd- 
rówki przywiozłem sze: 
tysięcy metrów taśmy, z 
czego, po zmontowaniu, po- 
wslał  trzyaktowy film. 
Chciałem  odmitologizować 
ten temat, który — poza 
całą egzotyką — jest prze- 
ede wszystkim ja- 
kimś trudnym problemem 
społecznym. 


Jest to mój ostatni re- 


portaż. Następne filmy, któ- SZeka na napis 


re zamierzam zrealizować, 
nazywam też dokumenta- 
mi, ale mają one charakter 
bardziej impresyjny, meta- 
foryczny. 

— Słyszałam, że znów 
wybiera się pan na zdję- 
cia. Dokąd? Jaki to będzie 
<film? 


— Wpadła mi niedawno 
do ręki książka Kownac- 
kiej „Szkoła nad obłoka- 
mi” — o górskiej szkole, 
najwyżej położonej w Pol- 
see. To mnie zafrapowało: 
trud nauczyciela, oko 
ności pracy inne niż gdzie- 
kolwiek, Żeromski ciągle 
aktualny. 


Jeździłem po Żywiec- 
kiem, Sądeckiem — wresz- 
cie w okolicach Piwnicznej 
znalazłem szkolę i teren, 
na którym rozegra się mój 
film. Tymczasowy tytuł 
„Szkoła”, Nie będzie to — 
jak powiedziałem — doku- 
ment, lecz impresja o upo- 
rze człowieka, o jakiejś s 
le, która wbrew warunkom 
każe mu spełniać swój obo- 
wiązek. 

Tera; 


kiedy wyjeżdżam 
na zdję mam mnóstwo 
wątpliwości; czy uda mi się 
to, co zamierzam, czy 


ba, którą zaangażowałem, * 


potrafi umiejętnie przed- 
stawić sytuację i uczucia 
bohaterki — zmęczenie, 
niechęć... Czy amatorka po- 
trali to zrobić 


— Mówiliśmy  kied; 
ewentualnym przejściu pa- 
na do filmu fabularnego. 


— Pomysł scenariusza 
nie. Tej zi- 
my nie znalazłem czasu, 


może za rok... 


Rózmawiała: 


ELŻBIETA 
WASILEWSKA 


JERZY DOROŻYŃSKI 


Małownicze życie 


Ich grzechem — wszystkotzm 


Jan Kurnakowicz, Hanka Bielicka i Feliks Żukowski 


JASNE ŁANY 


ilm ten stał się synonimem wszystkiego co najgorsze w filmie polskim: 


banalnego tematu, schematycznych postaci i równie schemat; 

traktowania problemu, nieudolnej realizacj 

gromy, a epitet „dno polskiej kinematografii 

nów” na stałe, W następnych latach trzeba było, co prawda, z 
jednego filmu schodzić jeszcze poniżej tego „dna”, ale o rehabilitacji 
łanów” nikt nie myślał, Zresztą i nam dzisiaj nie o rehabilitację chodzi. 

Więc najpierw przypomnijmy, że był to drugi (!) powojenny film polski (pre- 
miera odbyła się w Łodzi 25 grudnia 1947), poprzedzały go jedynie „Zakazane 
piosenki”. Ponadto, że był to jednocześnie pierwszy [ilm poruszający proble- 
matykę współczesną, aktualną. I że by! y — problematyka wiej- 
, chyba najtrudniejsza, której ówczesne tradycje filmowe równe były zeru 
dwojenne filmy o szlachetnych dziedzicach, jasnowłosych ziemiańskich 
pannach, przytulnych dworkach i bogobojnych a szczęśliwych chłopach — 
zostawiamy raczej na uboczu). Zrobienie w tych warunkach — gdy przed 
kinematografią stanęły zupełnie nowe zadania, gdy, praktycznie rzecz biorąc, 
wszystko trzeba było zaczynać od nowa — filmu znakomitego czy choćby 
dobrego (notabene do dziś taki właściwie nie powstał) równałoby się dokonaniu 
cudu. A twórcy „Jasnych łanów” (scenariusz — Krystyna Swinarska i Euge- 
niusz Cękalski, reżyseria — Eugeniusz Cękalski, zdjęcia — Stanisław Wohl, 
wykonawcy — znany dziś reżyser teatralny, Kazimierz Dejmek, Hanna Bielic” 
ka, Jan Kurnakowiez, Andrzej Łapicki, Maria Kaniewska) cudotwórcami nie 
byli. Ich grzechem głównym był wszystkoizm, pokutujący odtąd latami w wic- 
lu naszych filmach. Zafascynowani różnorodnością i mnogością konfliktów — 
reżyser i scenarzystz 
W filmie 
i spół i płagi pijaństwa, i ele 
juz o problemach psychologiczno-ol ajowych oraz niezbędnej opowiastce mi- 
łosnej, zakończonej zresztą — na równi z wątkiem głównego bohatera — tra- 
gicznie; czego w późniejszych latach raczej unikano, skłaniając się do formuły 
czystego i radosnego optymizmu. Ale nie nadmierny optymizm zarzucano „Ja- 
snym łanom”, lecz przeciwnie — nadmierny pesymizm i „zachwianie proporcji 
między pozytywem a złem”; kto to widział, żeby chłopi pili bimber, demolowali 
wietlicę, nie chcieli się zgodzić na elektryfikację lub bratali się ż „chłopcami 
2 lasu"! 

Widzowie zaś ustosunkowali się do tej sprawy kontrowersyjnie. Jedni mówil 
(cytuję ankietę pisma „Młodzi idą”); „Ciekawa jestent, czy film »Jasne łary 
oglądał ktoś z Rządu, a jeżeli oglądał, to czy jest zdania, że te państwowe 
miliony, które wydano na »Jasne łany«, wudano pożytecznie, bo ja — zwykła 
robotnica fabryczna — uważam, że nie”. Inni — ciekawe, że mieszkańcy wsi — 
replikowali: „Wieś polska jest przedstawiona w filmie mdasne łanys bez osło- 
nek, iak, jak wyglądało wiele wsi w ptorwszych dniach wyzwolenia, Zapadające 
się budowie o słomianych strzechach, chylące się płoty, bezład i brak zrozumie- 

świadczą, w jakim upadku i za- 


nia potrzeby cświaty u części mieszkańców 
cofuniu żyła część ludu wiejskiego. Upadek t zacofanie poninożyla jeszcze woj- 
Będzie on przedstawiał przeciętny 


przylgnął do , 


Jasnych 


reformy rolnej 


fikacji, nie mówiąc 


na. Film ten ma swoją doniosłą wartoś 
obraz wielu wsi w pierwsz 
Mówiąc dziś o „Jasnych łanach”, trzeba oddzielić dwie sprawy: niezbyt ud 
ny. bo uwarunkowany obiektyw. i 
tu fragmenty i dramatyczne, i p: 
lożenia. A warto przypomnieć opinie Eug 
przedwojennej postępowej grupy 
walka o „film społecznie użyteczny 
„Wydaje mi się — pisał Cękalski — że bez przesady kużda prawie notatka 
dziennikarska w prasie jest w kraju, o tak bogatym życiu jak Polska, dzisiaj 
tematem do filmu". I dalej twierdził, że scenariusze muszą jednak pisać ludzie, 


ia, od z 
Cękalskiego, znanego działa- 
której naczelnym hasłem była 


którzy czują film. Literatura musi przyjść do filmu. Najlepszą zaś szkołą jest 
reportaż. Tematyką filmów pełnometrażowych powinna być przede wszystkimi 
współczesność, „Prawda naszego życia jest jedyną siłą przyszłego polskiego 
filmu”. 


Warto te myśli przypomnieć. 


STANISŁAW JANICKI 


jest niemożliwe. Po prostu nie ma już 
polskich filmów sytuacja jest podobna. Cz; 


Il 


A EKRANIE 


SNOŚC N 


WSPOŁCZE 


W strone obserwacji 
„Idę przez Moslwę” 


zy współczesność mo- 
że przenikać na ek- 
ran w sposób bardziej 
spontaniczny i bezpo- . 
średni. pomijając tradycyj- 
ne konstrukcje fabularne? 
Radzieccy filmowcy mło- 
dego i średniego pokolenia 
dają coraz częściej pozy- 
tywną odpowiedź na to py- 
tanie.  Stawiają przede 
wszystkim na obserwację, 
notują codzienne sytuacje, 
szkicują spotykane na każ 
dym kroku typy i — po- 
przestając na pogodnej iro- 
nii — wierzą, że nawet u- 
łamkowe, ale celnie wy- 
brane fragmenty tego, co 
ich otacza, potrafią żyć na 
ekranie dzięki swemu au- 
tentyzmowi. Dla uformo- 
wania tak zebranego ma- 
teriału wystarcza im „dra- 
maturgia jednego dnia”, 
dnia wypełnionego na po- 
zór bardzo zwykłymi nie- 
efektownymi zdarzeniami. 
Godnym uwagi reprezen- 
tantem tej tendencji stał 
się ostatnio film „Idę przez 
Moskwę”, zrealizowany na 
podstawie scenariu: 


badija Szpaliko 
utalentowanego 
twórcę „Sierio: 


mija Danieliję. 

W moskiewskim metrze 
spotykają się przypadko- 
wo dwaj młodzieńcy — Ko- 
la, mieszkający w stolicy, 


i Wołodia, który na jeden 
dzień przyjechał do Mi 
skwy z jyberi 


chłopcy zaprzyjaźnią 
ze sobą. kilkakrotnie w 


CZECHOSŁOWACJA 


bok kinematografit 
radzieckiej, która już 
przed kilkoma  la- 
ty potrafiła uczynić 
problematykę współczesną 
wiodącym nurtem  twór- 
czości filnowej — najsil- 
niejszy przypływ  tema- 
tów, związanych z dniem 
dzisiejszym, notuje 
dukcja czechosłowacka. 


Zestawienie tematów naj- 
nowszych filmów czecho- 
slowackich zdaje się wska- 
zywać na pewne przewar- 
tościowanie pojęć dotyczą- 
cych propagandowej roli 
sztuki filmowej na nowym 


etapie rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego, a 
tym samym — rozwoju 


świadomości widza. Nastę- 
puje stopniowo jakiś celo- 
wy podział ról w tej dzie- 
dzinie. Zadanie bezpośred- 
niej dokumentacji osiqg- 
nięć socjalistycznego bu- 
downictwa przejmują prze- 
de wszystkim szybkie, 0- 
peratywne środki masowe- 
go przekazu, do których — 
obok radia, prasy i telewi- 
zji — należy film doku- 
mentalny, z kroniką na 
czele. Natomiast film fabu- 
larny, działający z natury 
rzeczy powolniej, długofa- 
lowo, ale przecież w spo- 
sób znacznie głębszy — sta 
ra 

wszystkie dialektyczne 
komplikacje występujące w 
życiu: analizuje i poddaje 
ocenie te zjawiska, które 
stanowią przeszkodę w co- 
raz szybszym — politycz- 


pro- | lizówanyj przeciwko 


się głównie ujawniać | 


nym, społecznym i ekono- 
micznym — rozwoju kraju. 


Smiałość krytycznego 08- 
trza nowych filmów w 
chosłowacji daje widzo- 


| wi dużą satysfakcję. Ma on 


zawsze wskazany cel ata- 
ku, jest nieustannie mobi- 
temu 
co w otaczającej go rzeczy- 
wistości złe, stare lub wy- 
naturzone. 


Ta krytyczna postawa | 

wobec ujemnych zjawisk | czej o jednorazowy ekspe- |agitatora albo dobrodusz- 
życia manifestuje się w |ryment niż wskazanie ja- niini kpinami, traktując 
najbardziej różnorodnych | ki metody nadającej się | jego wezwania jako żart, 
płaszczyznach, od politycz- |do dalszej kontynuacji. albo nie mieli czasu na 
nej poczynując, a na psy- | Przejdźmy więc do filmów agitację, bo naprawdę 
chologicznej kończąc. Nie | komentujących współczes- | śpieszyło im się z zakoń” 


trzeba dodawać, 
strzanie konfliktów  do- 
strzeżonych przez autorów 


w życiu ma bezpośredni | sprawa samych metcd pr 

wpływ na polemiczną ag- | pagandy. Jeden z epizodów | 
resywność, a — dzięki te- („Jak hartowała się stal” 
mu — i atrakcyjność sa- | reż. Vaclava Gajera) no- 
mych utworów. | welowego filmu „Miejsce 


Przejdźmy do przykła- 
dów. 
Głośna już i kilkakro- 


tnie wspominana na tych | dziutkiemu 
łamach „Figura do podpie- 


rania” reż. Pawla Juracka 
nie jest z pewnością naj- 
bardziej typowym filmem 
dla zilustrowania związ- 
ków czechosłowackiego fil- 
miu ze współczesnością. Bę- 
dqc bowiem próbą adapta- 
cji Kajkowskiej poetyki, 
stanowi bardzo metafory- 
czny, uciekający się do sur- 
realizmu obrachunek z re- 
liktami okresu kultu jed- 
nostki. Chodzi w niej ra- 


że zao- |ność wprost, bez uciekania czeniem żniw. Na 
się do poetyckich paraboli. | 


A więc, na przykład, 


jw kolektywie” opowiada o 


| tym, 
| steczku 
d 


mło- 
mło: 
ście 


organizacja 
zieżowa powierzyła 
akty 


przeprowadzenie 
iwnej w terenie”. Chłop- 
czynie dano do dyspozycji 


no wykrzykiwać slogany 


danie bardzo do serca — 
jw przeciwieństwie do szo- 
|fera, starego 


| kim na flirty z hożymi żni- 
wiarkami. Zajęci na. polu 
wieśniacy przyjęli młodego 


jak w pewnym mia- | 


„agitacji | 


amochód 2 kierowcą i ka- | 


propagandowe przez mega- | 
fon. Bohater wział sobie to 


wyjadacza, | 
|który liczył przede wszyst | 


koniec 
zbity z tropu chłopiec miał 


| jeszcze sporo kłopotów z 
odnalezieniem swojego 
zwierzchnika, by złożyć 


mu sprawozdanie, które — 
po odjajkowaniu całej „ak- 
cji” — służbowym torem 
powędrowało do centrali. 
Komedia „Einstein kon- 
tra Babiński” reż. Zdenka 
Podskalsky'ego opowiada o 
karierze dwóch „mistrzów” 
planowania, i racjonaliza- 
cji. Orientując się, że głów- 
nymi przeszkodami gospo- 
darki planowej są cztery 
kataklizmy: zima, wiosna, 
lato i jesień — już w lip- 
cu planowali oni „zimę 
stulecia” i wywołane przez 
nią ubytki, a jednocześnie 
sporządzali długie listy od- 
rowiednich środków za- 
radczych, niezbędnych dla 
wyrównania szkód. Ponie- 
waż nie pozostawało im w 


ciągu dnia rozstaną i znów 
spotkają, zawrą nowe zna- 
jomości, wezmą udział w 
ślubie pechowego  Saszy, 
będą rywalizować o wzglę- 
dy sympatycznej ekspe- 
dientki itd. — aż do wie- 
rnego pożegnania. 


W tym bogactwie mniej 
lub więcej trafnie uchwy- 
conych epizodów jest jeden 
o szczególnie dużym ła- 
dunku satyrycznym. 


Wołodia napisał opowiż 
danie, które doczekało się 
druku. Pewien moskiewski 
pisarz orzekł, 
ma talent. Wołodia chce 
więc odwiedzić pisarza i 
pokazać mu swe nowe pra- 
ce. Razem z Kolą u i 


do mieszkania literata, U- 
chyliwszy drzwi — widzą 
mężczyznę, który, nało- 


ywszy szczotki na nogi, 
apałem froteruje podłogę. 
— Zupełnie jak Lew 
Tołstoj! — szepcą z podzi- 
wem chłopcy.  Jegomość, 
choć bardzo zajety podło- 
gą. prosi ich do środka, 
xotów udzielać się młod- 
szym kolegom. Rozparłszy 
się za biurkiem, na któ- 
rym stoi popiersie Woltera 
— i przeglądając rękopis 
Wołodii, zaczyna sypać jak 
z rękawa gazetowymi slo- 
ganami o literaturze. 

— Taaak, teraz każdy 
jest literatem — ciągnie z 
pelną wyrozumiałego po- 
błażania miną. I plecie za- 


| 


że chłopiec | 


skoczonym chłopcom duby 
smalone na temat szczyt- 
nej roli „inżynierów dusz 
ludzkich”, a przy tym z 
poufałym — przymrużeniem 
oka w lot wyławia „podej- 
rzane” miejsca tekstu Wo- 
łodii. Sytuacja staje się gro. 
źna, bo młodzieńcy próbują 
brać poważnie jego zalec 
dla młodych adeptów 
pióra. 


Na szczęście zjawia się 
w pore prawdziwy gospo- 
darz i odesławszy cyklinia- 
rza do roboty, sam zajmu- 
ię gośćmi. 


Autorzy — przeciwstawia- 
jąc kabotyńskie brednie cy- 
kliniarza lemu. co ludzkim 
językiem mówi chłopcom 
literat — przekonują widza. 
co grozi twórcz: 
stycznej, gdy ulegnie na 


skowi zdawkowych — zale- 
ceń, ostrzeżeń i dobrych 
rad 


Toteż cokolwiek by mo- 
żna powiedzieć o _ filmie 
Danieliji, twierdząc, że je- 
go kalejdoskop obserwacji 
jest równie świeży, inteli- 
zentny i dowcipny, co po- 
wierzchowny — trudno nie 
przyznać, że zebrane w 
nim okruchy autentyzmu 
mogą budzić refleksje wy 
kraczające poza zdawko- 
wy optymizm pogodnych 
„spacerów po Moskwie” 


Związane 


irozwiązane | 


ga, że w tym śi 
nia i równowa: 


K 


by byt 
mechanicznyc 
bie i na swoje 


sukcesy zaczynają 
tów; jego klęski — pum 
w cod; 


Śleć o przyszłości 


Oto obserwujemy taki właśnie dzień mło- 
w wielkiej bu- 


dego lekarza, pracującego 
dapeszteńskiej klinic: 

ko jest w 
ambitnym chirurgii 


; jest e 


nowisko, przyjaciól. Ale w tym dniu zdaje 
sobie sprawę, że nie wszystko uklada się 


dobrze. Jego stosunki ze sta! 
są czymś zatrute: młody 


uczyc 
ną pogardę, z jąką miod 


Jega sto 
również na falszach i 


zestach niż na intensywnym 


Bohater filmu, najpierw w szpitalu, potem 
m Budapeszci 


biądząc po noś 
zdać sobie wreszcie spraw. 
bierze się otaczająca go 


lm 


tej jego wędrówki. Spotyka p 
i toczy niejasny, 
spór; na jakimś pokazie 


jaw 


ycie z perspektywy: wid: 
wówczas dalej, bardziej przenikliwie. Jego 
abierać zwyki 

liejszone, rozsypa: 


h_ niepowodzeń 


jdku. Jest młodym, zdolnym, 


lekarz 
gruncie rzeczy do swego zwierzchnika i 
Ja tylko pogardę, tę charakterystycz- 
odnoszą się czę- 
do tych, których mają z czasem zastą- 
unki z przyjaciólmi oparte 

niedopowiedzeniach; 
jego miłość polega bardziej na tradycyjnych 


ogląda awangardo- 
we filmy, chwilami piękne, chwilami puste, 
zawsze nasycone tęsknotą do zmian, do ja! 


A= 


zaczynają przyjaciół, ro 


nadaje rytm 


ątrz wszyst-  spmachodu. 


niony A słać dze spotka mi 
2. naiwnością 
ym_ profesorem 
żywi w 


cji. 


społeczeństwa 


przeży: 


próbuje — starczają ani optymistyczne ogólniki o losie 

Kim jest, skąd człowieka, ani powierzchowny sceptycyzm I 

pustka, którą coraz  <choroba wieku*, 'Ten film jest próbą od- 

Związane | roz-  nalezienia, określenia właściwych  stosun- 

Miklosza Jańśco jest histori ków lączących jednostkę ze swym otocze- 
zyjaciól, z kt niem. 


ny konkluzji 
krajów 
traktowany z 


kiegoś odrodzenia, Wreszcie, kiedy spostrze- 


Tu następuje trzecia, 
filmu, która jest jednocześnie jego konklu- 
zją. W polu, przy pracy, znajduje swego 0j- 

milczącego, 


koju, skupienia, powagi 
są tu uporządkowane; 


1 ta atmosfera zaczyna działać na młodego 
lekarza, Kiedy wieczorem wsiada znowu do 
samochodu, by 
zmienia. 
tyle nieładu wewnętrznego. Jeśzc: 


mówił o swoich planach życiowych. 
Prawdziwym tematem 
więc przygody owego 
pewnego stanu ducha. 
dziania się, tylko dramat pewnych medy 
Otrzymujemy 
wisk, panoramę klimatów moralnych i int 
lekiualnych tych środowisk. Z tego rodzi się 
coś więcej niż zewnętrzny opis. dzisiejszego 


Jest to bowiem film © niepokojac 
socjalistycznej int 


Rzadko chyba w sztuce film 
ten trudny i 


równą subtelnością, 


piękniejsza 


kanciastego,  ociężałego; 
zinę. Panuje tu' nastrój sp 

Wartości moralnej 
tm ciężkiej pr 
yślom, uczuciom, przeżyciem 


powrócić do stolicy — 
Nie ma już w 


coś 


sobie 


odziutkiego poborow 
i głęboką wiarą będzie muj 
lego filmu nie są 
lekarza, tylko opis 
Nie jest to dramat) 


panoramę kilku środo 


węgierskiego. 


młodej. 
Której nie wy 


ligencji, 


wej naszych) 
emat_ bywa 
zaangażowaniem i) 


bolesn 
równym 


B. S. 


|zu_ jednogłośnie wybrani 
|do zarządu spółdzielni. W 
| toku akcji okazuje się jed- 
|nak, że ci trzej złodzieje 
|5a jedynymi | uczciwymi 


„oskarżenia za malwersacje 
jego podwładnych. W nie- 


zwykle trudnych warun- 
kach, dopingowany przez 
władze partyjne i rządo- 


| ludźmi w spółdzielni — bo | we, bohater zdołał urucho- 


biurze nic więcej do robo- 
ty, wymyślili automat, któ- 
ry szeleści urzędowymi 
pupierami i _ telefonicznie 
spławiał interesantów. Po- 
tem jeden z nich awanso- 
wał na dyrektora wielkiej 
fabryki, w której ustawił 
olbrzymi automat własne- 
go pomysłu — do produk- 
cji bardzo szerokiego asor- 
tymentu towarów pierw- 
szej potrzeby. Zachwycone 


Przeciwko obojętności 
„Oskarżony 


ministerstwo miało go już 
udekorować medalem, gdy 
— wskutek pewnych” nie- 
dopatrzeń — tajemnica 
outomatu wyszła na jaw: 
zamiast skomplikowanego 
mechanizmu w środku sie- 
dział jakiś staruszek, któ- 
ru stosownie do zleconego 
„automatowi” zadania wy- 
suwał z maszyny odpowie- 
dnie wyroby kupione u- 
przednia w sklepie. Ge- 


niusz automatyzacji wyłą- 
dował w więzieniu. 
Komedia „Między nami, 
złodziejami” reż. Vladimira 
Cecha przenosi nas na 
wieś do spółdzieini pro- 
dukcyjnejj | opanowanej 
przez zgraną klikę krew- 
niaków. Do wsi przybywa 
trzech złodziei wypuszczo- 
nych z kryminału po od- 


| wszyscy inni kradną ile się | 
jda. Byłym złodziejom u-| 
jdaje się złodziejskini spo- | 
|sobami pognębić  złodzie- | 
|jów miejscowych i urato- 
| wać spółdzielnię. ! 
| Oczywiście, sytuacyjne | 
| spiętrzanie konfliktów ko- | 
mediowych ma pełne pra- | 
wo osiągać granicę surre- 
| altstycznej groteski. Przy- 
pomnijmy sobie, że poka- | 
ła to kiedyś z wielkim | 
| powodzeniem nasza kome- | 
|dia „Ewa chce spać” 
współczesne epizody „Ze- 
zowatego szczęścia”. Cze- 


chosłowaccy filmowcy zda- 


ją się dzić zmierzać w tym | 
właśnie kierunku. | 


Natomiast we współczes- 
nilm dramacie społecznym 
realizatorzy kładą główny 
nacisk na wszechstronność 
diokumentacji, podbudowa- | 
nie intrygi faktami, zna-| 
nymi wprawdzie widzowi, | 
ale których wszechstronne | 
jeświetlenie i osądzenie, a 
przede wszystkim wskaza- 
nie przyczyn zła — staje 
€ jakaś oczekiwaną przez 
widownię katharsis 


Tego typu filmem jest 
„Oskarżony” Jana Kadara 


| nych filmów 


mić w terminie ważny dla 
państwa obiekt przemysło- 
wy. Skupiwszy cały wysi- 
łek na osiągnięci: główne- 
go celu, nie był w stanie 
osobiście kontrolować ty- 
sięcy papierków uzasad- 
niających wysokość każdej 
2 wypłacanych premii. Go- 
spodarka narodowa szczyci 
się wprawdzie nowym 0- 
biektem — ale jego twór- 
cu ma stać się kozłem o- 
fiarnym. Film upomina się 
o czystość moralną socja- 
lizmu. 

Gdy dodamy do omówio- 
pewną ilość 
tych, które atakują współ- 
zesność od strony przeżyt- 


| ków obyczajowych — za- 


kres aktualnych tematów 
rozszerzy się jeszcze bar- 
dziej. Nie znaczy to jed- 
nak, że wszystkie podejmo- 
wane próby koronuje suk- 
ces artystyczny. Jak w 
| każdej kinematografii, tak 
ji w czechosłowackiej, roz- 
jbiętość pomiędzy filmami 
| nowatorskinu, wiodącymi i 
| tymi, | których autorzy 
tkwią jeszcze wciąż w krę- 
j gu starych tradycji — jest 
| vtbrzymia. 

| Ale decyduje kierunek, 


ji Elmara Klosa. Poprzez | urogram, chęć pelnego ża- 
| przebieg jednego procesu | dośćuczynienia żądaniom 
|sądowego film | ukazuje | widowni. 

| dramat kierownika wiel- 


| kiej budowy, członka par- 


byciu kary. Zostają od ra- |tii, postawionego w stan | ZBIGNIEW PITERA 


Jerzy Toeilitz 


WDC: 
5. 16 
30 


archipelagu 

znajdują się na 

nim wybrzeżu Irlandii. 

Odleglość okolo: trzydzie 

stu mil dzieli je od. tqdu 
»tuiego, Od starego portowego 
miasta Galway. Największa 2 
Inishmore, ma dziewięć m 
półtorej mili szerokoś 
i mieszka na niej okolo tysiąca 
qwustu osób, utrzymujących się z 
rybołówstwa i uprawy roli. Niew- 
dzięczne to i pracochłonne zaj 
Wiecznie wzburzone morze "trud- 


Aran 
zachod: 


rż ERY EBEKIE 
25% 2642728) 


CZŁOWIEK I 


nawracać ani 
usuwać z 
Wręcz prze- 


nie 
tym 


chcial nikogo 
bardziej nikogo 
innych  pieleszy. 
ie — pragnął w jakiś sposób 


przyjść mi om Inishmore 2 
pomocą, dając ekranową relację 
o ich walce o byt. Flaherty miał 
Już gotowy tytul przyszie- 


Ro „Człowiek przeciwko 
morzu”. Wytwórnia Gaumont Bri- 


tish_ prz yła dziesięć tysięcy 
funtów na jego produkcję. Szer 
artystyczny, Michael Balcon, 


zanikiem 


nakrę 


ROrĄCYM FZ 


Triumj legendu 


„Czlowiek z Aran” Roberta Flaherty 


nia połowy, a dla zasadzenia kar- 
tofli trzeba specjalnie  przygoto- 
wywać glebę, mieszając płasek z 
morskimi wodorostami. Wspomnie- 
nia długich Jat głodu i niedostat- 
ku, żywiołowych klęsk | huraga- 
nów, wznoszących morskie fale 
na wysokość stu czy stu pięćdzie- 
sięciu metrów. są tu wiecznie ży: 
we. Ludzie z Aran z nieufnością 
spoglądają na przybyszów 
są lo protestanccy misjonarze, 
rzy za łyżkę zupy daną głodu, 
cym dzieciom, pragną pozyskać 
dla siebie niewinne katolickie du- 
szyczki? A może to policja towa- 
rzyszy komornikom,  przywożą- 


cym akty wysiedleń za nie zapła- 
cone angielskim właścicielom do- 


mów i pól czynsze. Gość przyby- 
wający na wyspy Aran_ niczego 
dobrego nie wróży. Miejscowi pa 
trzą na niego jak na intruza. 


W roku 1932 pojawił się tu fil- 
mowy intruz — Robert Flaherty 
wraz z calą rodziną. Przyjechał 
z pudelkami taśmy i kamerą zdję- 
ciową, aby nakręcić film o życiu 
ludzi zmagających się codziennie 
2 siłami natury. Nie miał żadnych 
zlych zamiarów wobec tubylców, 


14 


ego 


prawdziwie realistycznego drama- 
tu | przekonał swych movodaw- 
ców, bankierów — braci Ostrer, że 
warto zaryzykować niewielką su- 
mę pieniędzy | pozwolić świetne- 
mu dokumentaliście na stworzenie 
nowego „Nanuka* czy nowej 
„Moany*. Wytwórnia od dłuższego 
czasu znajdowała się pod silnym 
abstrzalem krytyki,  zarzucającej, 
że produkuje się wyłącznie pu- 
ste, sztuczne i dalekie od życia 
filmy. Dzieło Flaherty'ego mialo 
być odpowiedzią na te w pełni 
zresztą uzasadnione zarzuty. 


Ojciec filmu dokumentalnego — 
jak nazywano Flaherty'ego — nie 
uznawał ani scenariusza, ani z 
góry ustalonej fabuły. Kształt je- 
go filmów tworzyla sama rzeczy- 
wistość, obserwacja natury i ży- 
cia. Trwało to zawsze dlugo, kil- 
ka dobrych lat, zanim przyszły 
film zdołał się wykrystalizować. 
Na wyspie Inishmore nic się nie 
działo — dni były do siebie po- 
dobne, a ludzie nie przeżywali 
żadnych niezwyklych dramatów. 
A na domiar wszystkiego — oka- 
zalo się, że uprawa ziemniaków 
przesłaniała wymarzoną przez ar- 


tystę walkę człowieka z morskin 
żywiolem. Po prostu była ważniej 


sza, bo ekonomicznie bardziej o 
placalna. dik tu więc tworzyć 
poemat filmowy. o  bohaterstwie 


czlowieka zmagającego się z si 
mi przyrody? 
Pewnego dnia  Flaherty  do- 


strzegł na falach morskich olbrzy- 
mią rybę. Wyglądała groźnie i 
miała ca najmniej dziesięć m. 


MORZE 


trów długości. Po chwili pojawi- 
la się cala ławica takich saniyc 
tyb gigantów. Czyżby ta były re- 
Kiny? Na północy, u brzegów Ir- 


andii? Ryby, które zobaczył reży | 


y wiście 
gatunku 


rekinami, 
zwanega 


ser, byly rz 
ale specjalnego 


srzewającymi się w słońcu. Ż: 
wiły się one głównie planktonem 
1 nie zdradzały ludo: ch in- 
stynktów. miesz- 
kańcy Aran polowali na te 
wożerne potwory przy pomoc) 
harpunów. Olej rybny byl bowiem 
dobrym paliwem dla lamp. Tak 
było illo tempore, ale obec- 
nie latwiej hyło kupić naftę czy 


tra- 


parafii niżeli ruszać na morze. 

Robert Flaherty, niepoprawny 
romantyk 1 poeta, postanowił 
wskrzesić  przesziość.  Wydobył 


gdzieś z lamusa harpuny, sprowa- 
dzit instruktorów i nauczył boha- 
terów swego filmu łowić rekiny. 
W filmie „Człowiek z Aran" le- 
genda zatriumfowała nad rzeczy- 
wistością. Narodził się piękny po- 
emat ekranowy o walce człowicka 
x naturą, z. morskim żywiołem. 
Obraz sklada! się z autentycznych 
elementów, ale w sumie — nie- 
zgodny byl z prawdą. Cóż z tego, 
że troje bohaterów — to miesz- 
kańcy wyspy. Inishmorc, jeśli re- 
żyser kazal im wieść żywot nie 
ludzi dzisiejszych, lecz ich dzia- 
dów czy pradziadów? Krytyka nie 
szczędzija Flaherty'emu gorzkich 
wyrzutów, że zdradził film doku- 
mentalny. Jednomyślność była 
polna; to skmo pisali, chociaż w 
innych słowach: miss Cecile Le- 
jeune z „Observera*, komunista 
Ralph Bond i katolik Graham 
Greene. 
Publiczności, wbrew  zastrzeże- 
niom recenzentów, flim spodobał 
się. Na premierze, która odbyla 
się w londyńskim kinie „New 
Gallery" w dniu 25 kwietnia 1934 
roku — przed laty trzydziestu — 
„Człowiek z Aran* powitany był 
glośnymi, entuzjastycznymi oklas- 
kami. W Wenecji na Biennale 
zdobył Grand Prix. W Ameryce 
wzbudzi prawdziwą sensację. 
Dziś; z perspektywy więcej niż 
ćwierćwiecza — sprawa dokumen- 
talnego autentyzmu straciła na a- 
ktualności. W gruncie rzeczy jest 
to obojętne czy mieszkańcy m 
lego archipelagu łowią dziś, czy 
łowili przedwczoraj „wygrzewają- 
ce się rekiny". To, co ważne i to. 
ro pozostało — to poctycka i dri 
matyczna zarazem opowieść 0 
walce człowieka z siłami natury. 
Taki właśnie film — niezależnie 
od kategorii, do jakiej należy go 
zaliczyć — pragnął stworzyć Ro- 
bert Flaherty. I to mu się w pel- 
ni udało, 


JERZY TOEPLITZ 


basking sharks* — rekinami wy- 


„DWA ZŁOTE COLTY” 
western Edwarda Dmytryka: 


(USA) — 


Gru Henry Fondy nadaje filmowi wymiar 
prawdziwej tragedii. Jego Klęska, to, także 
klęska tuch wszystkich postaci, Które Fon- 
da grał c swych poprzednich filmach 


„KRZYK STRACHU" (WIELKA 
BRYTANIA). Typowy  „horror-film: 
Reżyserował: Seth Holt: 

Boże, jak nus straszą! Ale jednocześnie 
film wywołuje w nas opór: opanujmy wraz 
2 bonaterami strach, nie poddawajmy się. 
1 ullko. w tym tkwi wartość tego gatuniu, 
beż wzgtędii nu 10, co się o nim złego mówi 


UD 
© 


POWIATOWA LADY MAKBET" 
zrealizowany w „Jugosławii film An- 
drzeja Wajdy, według Leskow: 


Ironia Leskowa mogla stanowić wskazów- 
kę dla realizatora: zrobić groteskę, wyżwo- 
lie się « dziewiętnastowiecznego prawosła- 
wia, ośmieszyć niskość pobudek bohaterów, 
Ale Wajda z tego nie skorzystał. I może 
dlatego sukces jego jest połowiczny. 


„SKAMIENIAŁY LAS" (USA) — z 
repertuaru DKF. Reż. Archie Mayo 
(1939): 

"Tęsknota zu utraconym romantyzmem, 


wygnanym = trzeźwego amerykańskiego ży- 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


cia jest tu glównym bohaterem. Ona wła- 
śnie ywaraniuje dlugi żywot filmowi 1 ku- 
że zapomnieć 6 jego usterkach. 


„KONIEC NASZEGO ŚWIATA" — 
film o obozie oświęcimskim. Reżysero- 
wała Wanda Jakubówsk 

Jakubowska wygrała dlatego, że „Koniec 
naszego świala” nie jest powtórzeniem „Os- 
tatniego etapu". Film odważył stę na poka- 
zanie calego obozu, nawiązał do part hl- 
storycznie prawdziwych wydarzeń z jego 
dztejow, poka: „rozwarstwienie klasowe” 
wśród. więźniów. 


„SIÓDMY PRZYSIĘGŁY" fran- 
cuski film sensacyjny. Reżyserował 
Georges Lautner: 

Jest jeden moment wyróżniający ten Jilm 
spośród, wielu tego typu utworów: owo nic 

jak u Dostojewskiego potraktowanie 
winy i kary, splecione z szerszym tłem oby- 
czajowym | społecznym. 


„TAJEMNICE PARYŻA” (FRAN- 
CJA) według powieści Sue. Typowy 
film „serca i szpady”. Reżyserował An- 
drć Hunebell 

Żadnych ambicji ubocznych. 
pięknostek, ornamentów, glębin, 
okiem. Batvimu się serło. 


„CUDOTWÓRCZYNI" (USA). Frag- 
ment biografii znanej działaczki spo- 
lecznej Helen Keller. Reżyserował Ar- 
thur Penn: 

Jak to się stało, że głuchoniema t niewi- 
dóma dziewczynka nauczyła się mówić Ł 
rozumieć? Reżysera niewiele obchodzą oko- 
liczności historyczne tej sprawy, analizuje 
pewną sytuację. 


„HARAKIRI” (JAPONIA) — dramat 
samurajski Masaki Kobayashi: 


To nie pierwszy jilm japoński, podejmu- 
jący krytykę traducji samurajskich. Urzeka 
harmonią budowy, proporcją wątków, ryt- 
mem obrazów, przejrzystością konstrukcji. 


Żudnych 
mruganła 


RHUTEEOS 


CLEO OD 5 DO 7 


(Cleo de 5 a 7) 


cenariusz i reżyseria: Agnes Varda 
Ujęcia: Alain Levent 
Muzyki el Legrand 

y: Cleo — Corinn 
eiller, Bob — Michel 
Angele — Domi 


Marchand, 


ch; 


Antoine — 
rand, Dorothóc 
nique Davray. Plumitif — Serge Korber, kochać 


DO KiNA 


Scenariusz: G. Pożenian 


Reżyseria: W. Dziaczenko 
1 P. Todorowski 

Zdjęcia: P. Todorowski 

Muzyki 

Wykonawcy:  Aleksanat 
Iwanowicz. dyrektor stoczni 
E. dewstigniejew, Irina 
jego żona — N. Myszków 
Fiodor Szinko — P. Gorin. 
Mielnieki—S. Chitrow, Do- 
lina — E, Ławrowski, Gor. 
piszczenko — E. Grigoriew, 
Szezerbak Parcho- 
mienko, Inna — 
Masza — W. WI 
Nitoczkin — W. 
r.Bogdanowa, Gala 
Żiwankowa. 


0. Karawajczuk 


M. 


Antoine 


— Doron 


Blank, 


A: 


srymowsica, Realiz: 


K. 


Siwecki | M. 


ska. Zdjecia: Ni- 
nek — Jose-Louis de. Vilallońga. W pozostaych rol Robert Pa! R zaaójsk” zdjycia cii 
Jean-Luc Godard. Anna_Karina, Eddie Constantine, Sami F. Produkcja: | Wytwórnia biet. Swolsty przewodnik pa Świecie: mody 1 toma arziz 
Daniele Delorme, Yvex_ Robert, Jean-Claude Rriaty i Alan Scutt, | pinów Fabularnych w 2 nale sposobów podkreślania urody. Ę 
Produkcja: Rame-Paris-Film (Francja) — 1961 deśsic (ZSR) — 162 E: 
* 
* 
Bohaterka filmu — Cie piękna młoda pieśniarka, oczekuje 
wyniku” badania. lekarskiego, Potwierdzi ono lub" rozwieje jej ge : 
obawy czy. jest chora na raka, Czas liimowy pokrywa się 2 cha Niebanalna Sylwetka 
sm rzeczywistym. W cijgu dwóch godzin oczekiwania Cleo zaz | głównego bohatera - dy 
czyna rozumieć k © swej egzystencji. Jest to jeden z naj- | rektora, stoczni, ktoremu 
wsbliniejszych rilmów_ Irancuskieh "ostatnich "lat. Inteligencja, | nie_ można wdmówie © mac 
Mrazliwość. doskonali nealizacja. Agnes Varda. jest sealiżarki | plakac icz gniewn 
WYAWIELANEKO unas Filmu dokumentalnego „Mijając zamki nad || Sprawach, ale zaaocZYCh 
Loary". 8 jego postępowaniem nie 
można się latwa powodzić, 
Dodatek: „Malarz Petar Dubrevic" (Petar-Dubrovic), Reali- RE R DA b.dobry  — 5 dyskusyjny — 4 zły -1 
zacja: V. Potrovic. Film produkcji jugosłowiańskiej. Barwny mobra._. subieina -_krencja 
dokument o jednym z  najwybilniejszych jugosłowiańskich "Jewsligniejowa) slanowi a | i] | 
peizażystów. wartości. filmu dwóch mło- „og Pal | | 
dych debiutantów 81 | z | NEJ 
[7 [| cj 4 |z 
| $lzlkldl£| |a 
mur emu |5|2|4|3|5|Elż|z|E 
' ŹlElEJB| SIE 883 
. A|U|JOJS|K|K|B| E | 
| js | 6, 
4 ó|jó 8 ti | N 
Scenariusz (wedlug powiesci Karl-Hcinza ZE a LE a AA BA POABCJĄ ULAMA) 
acobsa): R. H. Jacobs 1 R. Kirsten ESP Ę Ti 
Reżyseria: Ralr Kirsten ć 5|si5|3|5|5|5|5|5 
(Die Beschreibung cines Sommers) |--| 
Zdjęcia: Hans Heinrich ą ; | |zEgli 
Biale pustkowie 5 | 
Muzyka: Wolfgang Lchsor b b 4| |5 5 
Wykonawcy: Tom — Manfred Krug, Grit | | 
- Christel Bodenstein, Schibulla - Glner Koniec naszego świat:| 5 |5 jaja 
abbert, Lilo — Johanna Clas, Resina Paa | | 
rita Bóhme, Dschic Hans Petei |F=|7] 
se. Grel — Horst. Jonisc Podróż w kwiecień la|s 
Erik Veldre, Tenser — Hans-Peter R | 
Reżyseria. polskiej wersji językowej: Zofia | 
Dybowska- Aleksandrowicz. Dwa złote colty 4|4|4])4 
Produkcja: DEFA (NRD) — 196 |-| 
Powiatowa j gk 
* Jady Makbet 4 |*]3/5 
Wspolczewny dimmat obyczajowy. którego , | 
ukcja rozgrywa się wsród pracowników Słońce w sieci 4 
wielkiej budowli. przemysłowej. „m | 
gest młody" inżynier — trochę i | 
film opowiada o jego osobistych My mężczyźni 4 
przeżyciach w Sposob nie najbardziej od- ISEJFSA| 
krywezy - | 
Ranny w lesie 3 | 3 4 
Dodatek: „Drzwi*, Scenarluszu: w | | 
niew Wojciechowski. Re. A PE 5 4 
Kotowski. Zdj Henryk Depczyk. Mu- | 
Jerzy Matuszkiewicz. Komentarz SZTSWOBE 
a: Nie Produkcja: Stu- Rio 4 3 
Malych Filmowych SEMAFOR BEE | | 
dzi — *abularyzowany doku- | 
„Lodzi Fabularyzowany doku WETGB g 
ment Sans-Góne 3 |Ę 
KEDAGUJE KO! w Janicki, "ladeu<z WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 
Karpowski (2-ca aczelnego), (deusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Boleśi alek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (se tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: — 


tar 


takcji), Zbigniew Piter 


Agencj. 


Filmów 
orów Filmowych, J. 


Realiz: 

ZDJĘCI 

bularnych 
Cine-Tele 


Odessie 
Revue” 


w (ZSRR), 


(Belgia), 


„Cinema”, 


| REDAKCJA 


Fotografie 
Dokumi 
Dorożyński, 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm, Wytwórn 
Defa_ Film 


), Metro-Goldwyn-Maver (USA), archiwun 


Warsza! 


a, ul. Krakowskie 


Pólio: 


Cent! 


p ul. Srebrna 


w 


R. „ archiwum. 


nie — 91; rocznie — 182. 


12. 


sł. Przedplaty na 


Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 264583. Centrala — tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
266251 i 267251. Sekretarz redakc w. 32, dział Krajowy — i roczne Przedsiębiorstwo Kolporiażu Wydawnictw Za- 
W. 196, zagraniczny — dział graficzny — w. znych „Kuch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 

pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr. 1-6-100024. 


zemplarze zdezaktuwizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch” — Warsza- 


Filmów £ TYGODNIK 
(NRD), Wood: Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Rome-Paris-Film, sa! Marszałkowska 3/5. Nuklod 130.004. Nu- 
. mer oddano do druku 20.IV.1964 r. $ 65 


LUIS 


— reportaż filmowy Wła- 


dysława Ślesickiego został 
zgłoszony na festiwal w 
Krakowie. Rozmowę z 


reżyserem zamieszczamy 


na str. 10-11. 


ZDJĘCIA: 
JERZY DOROŻYŃSKI 


